
Nr.* 2 2 5  (2 0 5 3 ) w arszaw a, N ied zie la  19 sierpnia  1923 r. Kok X X IX .

Niech ż y j e

i włościański!
Warunki prenumeraty*
*  Wrrszawie z odnoszeniem 

■ * miesięcznie Mk. 75C00. — 
Vabez odnoszenia * 67500.—

f'B prowincji mieslącz. 75000.— 
granicą » 1C0G00.—

m m s& ssgss

ORGAN

Niech ż y j e
*+***'<<&* *V1 'x**1

86jeiiii!
Ceni? ©głosza&J
w w tekście (przed kroa.) Mk. 3993 
jj  Nekrologi .  1030
m zvjrcza(«S » 1309
*5 drobne za jeden wyraz .  1590

Ceny ogloszert należy rozum iać 
o  za wiersz w ysokości 1 m ilim etra 
M e poszukujących pracy 50? rabatu  
O głoszenia w W? niedzielo. o 2>? drożej 
Fantazyjne i tabela (bilanse) 50? .  
O głoszenia przyjcie po zam knięcia  

A dm inistracji o  FO? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obow ią
zuje wszystkie przyjęte og łoszenia od 
dma zmiany cen b«e uprzedn iego  za

w iadom ienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Admini

strac ja  nie odpow iada.fm SA fU U SZ C  WSZYSTKICH J f f i A l Q Sł 6J
j  Redakcja przyjmuje liiteres»nlżs» od 1 — 2 po poi. Za zwrot rąkepisdłi radakcjj ols eipowiadj. Telefon Rotakeji 17S-7J, Ad.-nia. 120-13. ~ |

Redakcja i Administracjâ  .Warecka 7
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W niedzielą dnia 19 b. m., w  m i n o  E m r © p a  (róg Wolskiej i Młynarskiej), o godz. 
10-ej rano odbędzie się

W i e l k i  w i © ©  p o l i t y c z n y .
Przemawiać będą tow. tow.: Dąbrowski, Dewódzki, Hartleb, Hołóv/ko, Piłacki, Ska- 

fzyński i Szczypiorski.
y.-;»rc iłijf .-I

WIT0S-SKULSKI.
Zdrada demokracji przez Witosa i za- 

Vrarcie przezeń paktu z reakcją kapitali- 
styczno-obszarniczą musiały silnie się od
bić na ruchu politycznym wsi. Masy ubo- 

chłopstwa muszą się wyrzec wszelkiej 
Nadziei otrzymania na własność ziemi, re
forma rolna stała się przywilejem boga
tych włościan, lub też bogaczy i spekulan- 
16w, nie mających wogóle nic do czynienia 
2 rolą. Masy te odpadają od Piasta i gar- 
ną się do Wyzwolenia i do grupy p. Dąb- 
skiego, które zapewne niebawem połączą 
^ę w jedną organizację. Robotnik rolny 
c°raz więcej zasila szeregi Związku Zaw. 
^ob. Rolnych. Pos. Stapiński wobec coraz 
"wyraźniejszego różniczkowania się mas 
włościańskich, został wodzem bez armji i 
Słosi demagogiczne hasło o konieczności u- 
tworzenia „niezależnej partji chłopskiej" 
*ł° walki z burżuazją miejską i proletarja- 
tern miejskim.

P. Witos błąka się tedy po świecie po
etycznym i szuka sprzymierzeńców, któ
ry b y  zapełnili wyrwę w jego stronnictwie, 
której sam dokonał przez swój pakt ż 
^hjeną. Sprzymierzeńców dwojakiego ro
dzaju; jednych dla powiększenia niepew
n i  większości cbjeńsko-piastowej w Sej
fie , innych zaś dla celów dalszych i 
trWalszych' niż obecny sojusz z Chjeną.

Połączenie się Naród. Zjedn. Ludowe- 
2°. czyli t. zw. grupy Skulskiego, z Pia
stem uważać należy przedewszystkiem ja
ko wyraz nieufności Witosa do swych o- 
ecnych sojuszników. Pakt chjeńsko - wi- 

tosowy jeszcze się nie ujawnił w całości, 
'’kuiki tego paktu mają dopiero okazać się 

według zapowiedzi pakciarzy — na je
leni, czy później, a oto Witos łączy się z 
odźmi, stojącymi poza Chjeną i przez nią 
dotychczas zwalczanymi.

Stronnictwo p. Skulskiego, które po
niosło klęskę w wyborach ostatnich, {erst 
obecnie tak słabe i bez znaczenia, że li
kwidację tego stronnictwa moinaby po- 
baulować, jako zasilenie Piasta nowym 
z a stepem inteligencji, który w tern stron
nictwie łatwo znajdzie pole do dziaialno- 
^  poh%czn&j; otrzyma mandaty i posady.

Ale trudne przypuszczać, aby tylko 
fakie skromne celt mieli pp. W tics i Skul
s k  P. .Witos wie, że jego rola polityczna

wśród szerokich mas chłopskich jest skoń
czona, sojtisz z Chjeną nie może być trwa
ły z tego względu, że jest ona reprezen
tantką sfer wielkokapitalistycznych i nb- 
szamiczych, które nie mogą być stałymi 
sprzymierzeńcami dorabiających się chło
pów zarówno ze względów ekonomicznych, 
jak też politycznych. Wielki kapitał i ob
szar nictw o są reakcyjne politycznie, Piast 
jest „umiarkowanie" reakcyjny i antyse
micki w przeciwstawieniu do przedstawi
cieli lewiatanów, nic znających uprzedzeń 
narodowych i wyznaniowych. Piast, jako 
„centrum" wiejskie, poszukuje centrowe
go odpowiednika miejskiego, a takim by
łaby partja mieszczańska.

A właśnie p. Skulski ma ambicję 
stworzenia silnego stronnictwa mieszczań
skiego. W tym celu zerwał on z endecją, 
która pragnie objąć wszystkie stany, a w 
istocie rzeczy spada coraz bardziej do roli 
reprezentantki wszelakiego hołłuósfwa 
drobnotnieszczańskiego i ciemnoty ducho
wej. 0  własnych siłach nie udało mu się 
tego osiągnąć, więc łączy się narazie z po
krewną politycznie organizacją, by z jej 
pomocą urzeczywistnić swe plany.

Mówimy narazie, bo p. Skulskiemu o- 
bojętne są sprawy włościańskie, a zbyt 
jest ambitny, by nie dążył do rołi kierow
niczej w partji własnej.

Mówimy, że Piast jest pokrewny tyl
ko politycznie stronnictwu mieszczańskie
mu, albowiem pod względem ekonomicz
nym trudno zrozumieć, jak pogodzą p. p- 
Witos i Skulski sprzeczne interesy pasku
jących włościan i mieszkańców miast, t. j- 
spożywców. Na dłuższą metę sojusz ten 
nie da się utrzymać, jeżeli istotnie p. Skul
ski chce być czemś więcej, niż tylko kro
plą aptekarską w rozczynie piastowym. 
Jako sprzymierzeńcy w walce politycznej 
z prawicą i lewicą mogą oni oddać sobie 
usługi, dopóki p. Skulski nie urośnie w pie
rze i nie podziękuje p. Witosowi za go
ścinę.

Narazie więc sojusz Witos-Skulski, 
dokonany poza plecami Cli jeny i wymie
rzony przeciwko niej, nie zaznaczy się ni- 
czern w życiu politycznem. Jest on jednak 
ciekawym przyczynkiem do zmian partyj
no-politycznych, odbywających się w wy

niku paktu chjeńsko-piastowego, jest świa
dectwem wewnętrznego rozbicia pakcia- 
rzy, bezhołowia piastowców, którzy ze 
stronnictwa chłopskiego chcą się prze

kształcić w partję chłopsko-mieszczańską, 
w „centrum" wiejsko-miejskie, w pępek 
Rzeczypospolitej.

J . M .  B.

h pana pnfstra skarbu!
Ustawa o podatku majątkowym za

wiera w artylcuie 89 postanowienie stano
wiące cenny przywilej dla właścicieli wiel
kich obszarów ziemi, a zarazem wielką 
krzywdę dla skarbu państwa.

Wiem, Panie Ministrze, że tak Pan 
jak i jego poprzednik, niechętnie bardzo 
ulegliście naciskowi bardzo wpływowych 
sfer, uznaliście za stosowne nałożyć na 
skarb państwa ofiarę by uzyskać zgodę ob
szarników na ustawę majątkową, bo bez 
zgody tej możnej warstwy rząd obecny w 
Sejmie większości nie posiada.

Szczęściem obszarnicy w pośpiechu, 
w którym przeprowadzali postanowienia 
ustawy dla nich korzystne, nie dopatrzyli 
swych interesów przy układaniu artykułu 
89, który każe im progresję podatku śron
towego i budynkowego zaliczyć na podatek 
majątkowy.

Otóż artykuł nie powiada, za jaki czas 
wpłacona do skarbu progresja podatku 
gruntowego, ma być na podatek majątko
wy zaliczona!

Z tekstu ustawy łatwo dojść do wła
ściwej woli ustawodawcy. Artykuł 1 usta
wy o podatku majątkowym powiada wyra
źnie, że podatek majątkowy jest jednora
zowy. Podatek majątkowy może być pła
tny bądź w 6 ratach,, bądź też odrazu. W 
szczególności obszarnicy mogą spłacić po
datek majątkowy odrazu listami zastaw- 
neini i doatają z tego tytułu 5% opust.

Skoro podatek jest jednorazowy, pła
tny 1 stycznia 1924, a wymierzany i obli
czany później, ale przez płatnika oszaco
wany w zeznaniu podatkowem wedle stanu 
majątku 1-go łipca 1923 roku, to. tylko 
dwie ewentualności mogą zajść w za
liczeniu progresji porf&tku gruntowego i 
budynkowego na podatek majątkowy, a 
mianowicie: właściwie zapłacona do 1 Kp- 
ca część progresji, gdyż to jest termin u- 
stałenia majątku i jego wartości, a zatem 
wysokości podatku majątkowego według 
skali ustawowej, a  więc też termin potrą
cenia progresji podatku gruntowego.

Tłumacząc jednak postanowienia u- 
stawy o podatku majątkowym dla obszar
ników bardzo życzliwie, do czego Pan je
steś zniewolony, możnafcy wywnioskować, 
że stosownie do zmian, poczynionych przez 
większość sejmową* w ustawie o podatku 
majątkowym, dniem płatności podatku 
majątkowego jest 1 stycznia 1924 r., a w

takim razie można potrącić progresję za 
cały rok 1923, ale ani o jeden dzień wię
cej.

W przeciwnym razie płacącemu cały 
podatek w pierwszej połowie 1924 r., po- 
liczyćby musiano niczpaną co do wysoko
ści progresję z góry za dwa, względnie 
trzy lata.

Doszło do mojej wiadomości, że sfery 
zainteresowane zamierzają uzyskać inter
pretację niezgodną z oclami i duchem usta
wy a zezwalającą im potrącać progresję 
podatku gruntowego i budynkowego przy 
płaceniu podaiku majątkowego przez cała 
trzechlecie spłat tegoe podatku.

Drugi ustęp artykułu 89 ustawy o po
datku majątkowym porucza Pairu, jako 
Ministrowi skarbu, „sposób dokonania za
liczenia w drodze rozporządzenia".

Wobec tego stanu rzeczy zwracam się 
do Pana z usilną prośbą, byś w wymienia
nym w artykule 89 rozporządzeniu jasno 
sprawę postawił i zgodnie z duchom'usta
wy i jej celem określonym w artykule 1: 
„Na cele związane z naprawą Skarbu Rze
czypospolitej" — wyraźnie się wypowie
dział, że z zaliczeniem progresji podatku 
gruntowego i budynkowego na rek 1923 
przopisowi artykułu £9 ustawy o podatku 
majątkowym w zupełności stało się zadość 
i że dalsze zaliczanie tejże progresji jest 
niedopuszczalne.

Nie wątpię ani na chwilę, że Psn sta
nie w obronie skarbu i nie pozwoli, by 
rzekoma niejasność art- 89 ust. o podaiku 
majątkowym stać się miała źródłem 
krzywd dla skat bu państwa.

Łączę wyrazy gębekiego poważania 
Herman Diamond.

l i  rząMw 
drożyzsy i pasksrstwa.

Paskarzo rolni będą mkH kredyty pań
stwowe, p. Bajda — nadzieję, a łedaoac t =

figę!
Mm. Skarbu wyraziło ju± swą zgodę 

na kontynuowanie akoji ahożowef, prows- 
l> dzenej przez nadzwyczajny komłsarjat 
; zwalczania drożyzny, który zaopatrywał 

dotąd za pośrednictwem głównego urzędu
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żywnościowego w Poznaniu wydziały a- 
prowizacyjne miast i ogólno-krajowe 
związki spożywców w zboże na warunkach 
kredytowych. Wobec tego nadzwyczajny 
jkomisarjat przystępuje do rozsaer zenia 
dotychczasowej akcji i w tym celu nawią
zał kontakt z organizacjami rolniczo-han- 
'dlowemi, które zobowiązały się dostarczać 
G. U. Z. w Poznaniu zboże oraz jego prze
twory na najdogodniejszych warunkach 
wzamian za kredyty w P. K. K. P. (!!). 
Nadzwyczajny korrisarjat ma nadzieją, iż 
posiadając zreorganizowany i rozszerzony 
aparat w postaci G. U. Z., będzie mógł 
sprawnie i szybciej rozdzielać zboże mię
dzy zainteresowane instytucje i organiza
cje spożywców. Komisariat dążyć będzie 
do tego, aby uzyskać jaknaj większe ilości 
zboża po możliwie najniższych cenach. W 
sprawie tej odbyła się w dniu 18 b. m. pod 
przewodnictwem p. komisarza Bajdy de
cydująca konferencja zakończona podpi
saniem odpowiedniej (?) deklaracji przen 
przedstawicieli organizacji rolniczych. — 
(BIP.).
Masło — sto kawałków, jajko — 2.280 mk. 
P. Bajdo, a cóż z pańskim „znaczącym uśmie

chem"?
Na rynku nabiałowym panuje w dal

szym ciągu tendencja mocna. Związek 
spółdzielni mleczarskich i jajczarskich 
sprzedaje masło śmietankowe po 85.000 
mk. za kg. Na mieście zaś cena masła oseł
kowego waha się od 32.000 do 42.000 
mk. za furt. Na prowincji żądają już do 
100.000 i więcej tysięcy marek za kg. ma
sła. W hurcie cena skrzyni jaj (1440 szt.) 
doszła do 2.5C0.000 mk. W detalu związek 
spółdzielni mleczarskich i jajczarskich 
sprzedaje po 2.000 mk. za sztukę, na mie
ście cena jaj waha się od 2.000 do 2.200 
m. (BIP.).

A wczoraj dopiero ta  sarna agencja 
doniosła, że masło kosztuje w detalu 70 
Ido 74 tys. za kg. Jak to się mści, gdy się 
-jest „optymistą" za rządów chjeóskich!

Rzeczoznawcy — w „ścisłesn gronie".
Wydział .zaopatrywania magistratu m. 

Warszawy nic bierze obecnie udziału w 
posiedzeniach komisji rzeczoznawców roz
maitych gałęzi handlu, zwoływanych w ce- 
:lu ustalania nowych cenników. W ten spo
sób po wycofaniu przedstawicieli komfea- 
rjatu  rządu, posiedzenia komisji rzeczo
znawców odbywają się w ścisłem gronie 
zainteresowanych kupców. (BIP.).

100% podwyżka taryfy kolejowej!
Prasa chjeóska donosi, że Min. Kolei 

2el. rozważa projekt podwyżki taryfy o- 
sobowej i bagażowej na kolejach od 1-go 
września o 100%!

RaJutalG? p$srąjsls
svs?s * e  pism a D o fc ta s e .

BENEDYKT HERTZ.

Walla li
Wstąpiła w nas otucha, gdy wreszcie

drożyźnie
Stanowczą wydał wojną ósemkowy rząd. 
Swój zna swego. Wiąc paskarz już sią nie

wyśliźnie.
Ach! czyżby przed sumieniem gieszeft

poszedł w kąt?

Komisarz dla zwalczania drożyzny — mąż
prawy —

brwi zmarszczył, na lichwiarzy rzucił *
groźny wzrok.

W okolicach Nalewek zarządził obławy... 
Spodobał sią Warszawie „energiczny"

krok.

Toczą sią konferencje. Wezwano rolników. 
Niech radzą, jak obniżyć ceny różnych

zbóż.
Drożyzną cukru zwalczy — związek

cukrowników, 
wągla zaś — trust wąglarzy... bądzie

tańszy już.

Piekarz -wskaże, jak zyski ma zmniejszyć
piekarnia.

Cech szewców wnet na szeweką lichwą
sposób znajdzie...

/  tak dalej...
Mnie jednak łąk pewien ogarnia, 

że ta cała krucjata skończy sią na... bajdzie.

UUstm taili?
fiii l i i i  Sili

Handel Francji z Rosją sowiecką roz
począł się w sposób znamienny, a dla nas 
bardzo niepokojący. Jak  się dowiaduje
my, pierwszym artykułem eksportu fran
cuskiego dla państwa sowietów jest mate- 
rjał wojenny, a przede wszy stkiem samo
loty, motory i t, p. Handel ten ma charak
ter najzupełniej jawny, o czem świadczy 
następująca notatka jednego z czasopism 
paryskich: „na lotnisku w Orły (Francja) 
mamy obecnie eskadrę letniczą bolszewic
ką z samolotów, zakupionych u naszych 
znakomitych konstruktorów Hauriot, — na 
skrzydłach i kadłubach tych samolotów 
znajdują się już czerwone gwiazdy crmji 
sowieckiej. W ubiegłą niedzielę na je
dnym z tych samolotów p. Haegelen (były 
oficer - instruktor lotnictwa w Polsce, 
członek misji francuskiej. Przyp. Red.) do
konał pokazu mistrzowskiej akrobacji, za
kończonej lądowaniem z wyłączonym mo
torem".

Trudno przypuścić, by takie bezcere- 
monjalne zaopatrywanie w tak niebezpie
czną broń armji sowietów mogło się odby
wać bez wiedzy, a nawet bez porozumie
nia z rządem polskim z chwilą istnienia 
konwencji wojskowej. Trudno jednak z 
drugiej strony byłoby odnaleźć w konwen
cji artykuły na usprawiedliwienie choćby

tylko względami handlowymi zbrojenia 
Rosji, skoro dla nikogo nie może być ta
jemnicą, iż ostrze tych zbrojeń skierowa
ne jest przeciwko Polsce. Chyba, że, hoł
dując metodom tajnej dyplomacji, Rząd

p. Witosa zawarł już jakąś inną konweir 
cję, o której nam dotąd nie wiadomo.

Opinja z niecierpliwością oczekiwać 
będzie wyjaśnień p. Seydy i p. gen. Szep
tyckiego.

Piłsudski pod dozorem policji.
Dowiadujemy się, że do Wilna, gdzie 

Piłsudski wygłasza szereg odczytów, wy
słano p. Swołkienia w towarzystwie 2-ch 
oficerów, celem nadzoru nad „błagonadie- 
żnością" pierwszego marszałka Polski.

P. Swolkień, szef defensywy politycz
nej ,* został zawieszony w czynnościach po 
zamachu endeckim w dn. 11-go grudnia. 
Już to samo było dostateczną zasługą, by 
rząd Chjeno - Piasta przywrócił go na da
wny urząd.

P. Strcński, jeden z trucicieli opmjł
publicznej, woła o policję i sąd na Piłsud
skiego! P. Swolkień staje się kontrolerem 
prawcimyśinośd narodowej Piłsudskiego! 
Maluczko, a jakiś stupa jka chjeński poda 
w wątpliwość polskość Piłsudskiego!

Tylko tak dalej, panowie chjeno-pia
sty, a skręcicie sobie własnemi rękoma po
wrozy na szyję!

Zachłanność obszarnicza.
Obszarnicy polscy, którzy—jak to  nie

dawno przyznał ich własny organ—za da
wnych rządów okradali Polskę, bo nic płar 
ciii jej podatków, a którzy dziś również 
wykpili się z racjonalnego podatku mająt
kowego, wyprzedawszy skrzętnie chowane 
na pasek przednówkowy zboże i za otrzy
mane stąd mil jardy zakupiwszy obce walu
ty, wystąpili do Rządu o jałmużnę—o no
we mil jardy na zakup ziarna do siewu.

W motywach, jako powód sięgnięcia do 
pustych kas skarbowych, podano spadek 
wartości marki polskiej, oczywiście z winy 
rządów dawnych wynikły i zarazem powo
łano się na to, że te dawnie „(prowadzące 
Polskę do katastrofy rządy" wspierały jed
nak obszamictwo kredytami, których rzecz
nikiem najgorętszym był podkomorzy obe
cnego rządu chjeno-piastowcgo min. apro
wizacji p- Grzędzielski. Obszarnicy mogli
by wprawdzie, zamiast kredytu rządowego, 
wyzbyć się części nagromadzonych „na 
czarną godzinę", za pośrednictwem czarnej 
giełdy, dolarów i funtów, ale to majowe 
rzucenie obcych walut na yynek wywołało
by podniesienie się matki poLskśej i obniży
łoby wartość reszty dolarów i funtów, przez 
ziamiaństwo zbieranych, gdy przeciwnie, 
przyznanie im kredytu rządowego wzmoże 
pracę drukarni państwowej, wartość marki 
polskiej jeszcze bardziej obniży, a posiada
czom walut obcych bogactwo się pomnoży.

Argument ten, popierany przez apos
toła obsramictwa pana ministra rolnictwa 
Gościdkiego, przypadł do gustu opiekuno
wi czarnej giełdy, panu ministrowi skarbu 
Lindemu, który zdecydował się „dodruko
wać” na potrzeby ohszarrńctwa 50 mil jar
dów marek, równających się przy uwzglę
dnieniu spadku marki polskiej—dwum mi- 
1 jardom, które w swoim czasie, po inwazji 
bolszewickiej, uzyskał minister aprowizacji 
Grzędzielski, aby przez zaliczki dla rolni
ków uzyskać tańsze zboże dla miast.

Lubo trudno tu  o analogię, bo rtrimkr
two polskie w części kraju, zajętej chwilo
wo przez bolszewików, znajdowało się W 
gorszych, niż obecnie, warunkach, przyzna* 
wane obecnie obszarnictwu miljardowe kre
dyty otrzymać mają płaszczyk akcji prze- 
ciwdrożyźnianej na korzyść ludności miej
skiej. Wpływ na udzielanie kredytu m3 
mieć komisarz nadzwyczajny do walki l  
drożyzną i w zasadzie ma on tymi fundu
szami tak gospodarować, alby wzamian za 
tani kredyt cd rządu dl aproducenta otrzy
mać tanie zboże od obszamictwai dla ludh 
ności miast.

Tak ma być w zasadzie, ale tak w za
sadzie nie będzie.

Pan komisarz drożyźniany, przystępu
jąc do dysponowania miljardami, doszedł 
do wniosku, iż bez pośrednika między 
producentami zboża a konsumentami chle
li u obejść się nie może, poprosił wprawdzie 
na początkową naradę przedstawicieli zie
mian i spożywców, ale jednocześnie na po
średnika pomiędzy niemi wysunął ToW- 
Kooper. Rolnej, które już za rządów pana 
Grzędzielskiego wyciągało chciwie dłonie 
po rządowe kredyty, musiało jadnak ustą
pić z drogi bezpośrednim organizacjom spo
żywców — wydziałem aprowizacyj nyn* 
miast i spółdzielniom.

Nowy pomysł pana komisarza drożyż- 
niaoego zmierza do tego, aby „zubożali" i 
potrzebujący gotowizny obszarnicy, broń 
Boże, nie byli zmuszeni sprzedać to zbo
że miastom i spółdzielniom bezpośrednio 
lub za pośrednictwem Gł. Urzędu Żywnoś
ciowego, lecz aby zakupy te czyniła Koope
racja Rolna, zboże, teoretycznie zakuuione. 
magazynowała w stodołach obszarników » 
następnie, razem z tymi obszarnikami, pas
kowała zapasami- W ten, sposób obszamic
two otrzymałoby kredyt rządowy, jako za
liczki na zboże, a jednocześnie nie wyzby
wałoby się własności tego zboża i wypusz-

3)
HENRYK KLEIST.

Ś w ięta  Gecylja
czyli

Potąg-a muzyki
(LEGENDA).

(Przekład K. Irzykowskiego), 
(Dokończenie).

Tkliwie i serdecznie i ja i moi przy
jaciele pytamy ich po drodze, co, na Boga, 
stało się im tak strasznego, że tak do grun
tu ich zmieniło? Patrzą na nas przyjaźnie, 
ściskają nam ręce, potem spuszczają wzrok 
ku ziemi i ach! z gestem, na którego wspo
mnienie serce jeszcze dziś mi się kraje, o- 
cierają sobie łzy z oczu. Potem, wróciwszy 
do swego mieszkania, splatają sobie zmyśl
nie i wdzięcznie krzyż z Brzozowych gałą
zek i wcisnąwszy go w pagóreczek z wosku, 
stawiają na wielkim stole w środku poko
ju, między dwoma świecami, które właśnie 
służąca przyniosła, i podczas gdy przyja
ciele, których zastęp z godziny na godzinę 
się powiększa, stoją na uboczu, zasłania
jąc ręce i rczprószonemi grupkami w nie
mej rozpaczy przypatrują się ich cichej, 
upiornej oprawie, — oni, jakgdyby ich zmy
sły były odcięte od reszty świata, siadają 
dokoła stołu i splótłszy palce pogrążają się 
w uwielbienie. Ani jadła nie pożądają, 
które im przynosi służąca, według ich ran
nego zlecenia, gwoli ugoszczenia towarzy
szy, ani później, z nadejściem nocy, nie żą
dają łoża, które im posłała w bocznej iz
bie, jako że wydawali się znużeni. By nie 
rozgniewać gospodarza, który i tak już zży
ma się na te sceny, przyjaciele muszą za
siąść do obok stojącego suto zastawionego 
stołu i spożywać potrawy nagotowane dla 
licznego towarzystwa, teraz sola własnych 
łez zajprawne*

„Wtem bije północ; czterej synowie 
waćpani nadsłuchują chwilę głuchych 
dźwięków dzwonu, nagle razem podnoszą 
się z siedzeń, — i podczas gdy my złożyw
szy serwety, spoglądamy ku nim, pełni 
trwoźnego oczekiwania, co zapowiada ten 
ruch dziwaczny—oni strasznym i przeraź
liwym głosem intonują: Gloria in exceleis. 
Takie głosy wydają chyba leopardy i wilki, 
gdy w mroźną noc grudniową wyją w nie- 
biosy; filary domu, powiadam waćpani 
wstrząsnęły się, a okna, uderzone widzial
nym tchem ich płuc, zadygotały, jakby w 
nie kto garściami piasku rzucał, i omal nie 
pękły. Na widok tej okropnej sceny roz
biegamy się bez opamiętania, ze zjeżonemi 
włosami; zostawiwszy płaszcze i kapelusze, 
uciekamy przez najbliższe ulice, które wnet 
napełniły się setkami ludzi wystraszonych 
ze snu; lud wysadza drzwi domu, schodami 
tłoczy się ku sali, aby znaleźć źródło tego 
potwornego i przejmującego do szpiku ko
ści ryku, który niby z ust potępieńców strą
conych na dno piekieł wzbijał się rozpacz- 
rrie o zmiłowanie do Boga.

Nie uważają ani na gniew gospodarza, 
ani na zgrozą przejęte okrzyki tłumu, któ
ry ich otacza, śpiewają, i nareszcie z ude
rzeniem godziny pierwszej zamykają usta; 
chustką ocierają sobie z czoła pot, który im 
kropłiście spływa na brodę i pieTsi; rozpo
ścierają swe płaszcze i kładą się na po
sadzkę, aby godzinę odpocząć po tak mę
czącej czynności. Gospodarz nie sprzeci
wia się temu i czyni znak krzyża nad śpią
cymi; kontent, że na chwilę pozbył się u- 
trapienia, uspakaja rozszeptane tajemniczo 
zbiegowisko mężczyzn, że ranek przyniesie 
nainiezawodniej zbawienne otrzeźwienie i 
skłania ich do rozejścia się. Ale niestety! 
już za pierwszem pianiem kura wstają nie
szczęśliwcy', aby woboc owego krzyża na 
stole rozpocząć znowu to samo bezcelowe, 
upiorne, życie klasztorne, które tylko wsku
tek wyczerpania na chwilę przerwali. Nie 
przyjmują ani rady, ani pomocy od gospo

darza, któremu serce topnieje na ten smu
tny widok; proszą go, żeby łagodnie odpra
wił przyjaciół, którzy zwykle co rana u 
nich się zgromadzali; nie pragną odeń ni
czego jak tylko wody i chleba oraz, o ile to 
możliwe, słomy na nocleg; przeto ów mąż, 
który przedtem tyle zysku ciągnął z ich we
sołości, musiał o całym wypadku donieść 
sądom i prosić je, aby mu z domu usunięto 
tę czwórkę, którą niechybnie szatan opętał. 
Poczem na rozkaz magistratu poddano ich 
pod obserwację lekarską, a po uznaniu ich 
za obłąkanych, jak już pani wiadomo, u- 
mieszczono ich w domu obłąkanych, który 
dzięki wspaniałomyślności ostatniego cesa
rza stanął wśród naszych murów dla dobra 
tego rodzaju nieszczęśników".

Takie rzeczy rozpowiadał Wit Gott- 
hełf, sukiennik, i jeszcze inne, które tu po
mijamy, ponieważ sądzimy, że to już wy
starczy do wyjaśnienia wewnętrznego za
wiązku sprawy, — i żądał cd tej pani jesz
cze raz, ażeby w razie sądowego śledztwa 
co do tej sprawy żadną miarą go w to nie 
wikłała.

Wstrząśnięta tą opowieścią do głębi, 
udała się matka z przyjaciółką ku klaszto
rowi, w smętnym zamiarze, by na spacerze 
przy pogodzie zobaczyć straszne miejsce, 
na którem Bóg niby niewidzialnemu pioru
nami poraził jej synów. Wejście do kate
dry było ogrodzone, ponieważ właśnie bu
dowano. Podnosząc się na palcach, zaglą
dały przez szpary między deskami do środ
ka, lecz nie mogły zobaczyć nic prócz roze
ty  wspaniale błyszczącej w głębi kościoła. 
Kilkuset robotników, pośpiewując wesoło, 
uwijało się po smukłych, gęsto splecionych 
rusztowaniach, aby wieże podwyższyć jesz
cze o dobrą jedną trzecią, a dachy i przy
czółki, pokryte dotychczas tylko cegłą, po
bić mocną jasną, błyszczącą do słońca mie
dzią. Poza budowlą w siała jeszcze tuczą, 
z czarnem łonem, na brzegach ozłocona; już 
przeszalała wśród grzmotów nad okolicą 
Akwizgranu, i rzuciwszy jeszcze kilka bez

silnych piorunów w kierunku katedry, osu
wała się na wschodzie w strzępach oparu* 
mrucząc z niezadowolenia.

Zdarzyło się, że podczas gdy obie nie
wiasty ze schodów rozległego budynku prry- 
pa try wały się temu podwójnemu widowi
sku, jedna z sióstr zakonnic, przechodzą® 
mimo, dowiedziała się przypadkiem, kio* 
jest kobieta stojąca pod portalem; zaczerń 
ksieni, która zasłyszała była o jakowym^ 
liście co do Bożego Ciała, znajdującym si4 
w jej posiadaniu, natychmiast zesłała sio
strę z prośbą do pani z Holandji, aby po- 
trudziła się na górę. Holenderka stropił® 
się nieco, mimo to uniżenie zastosowała się 
do oznajmionego rozkazu i podczas gdf 
przyjaciółka na zaproszenie zakonnicy we
szła do pokoju bocznego tuż przy wejściu 
cudzoziemka musiała wejść po schodach * 
tam otworzono przed nią drzwi skrzydłowe 
pięknie sklepionego refektarza.

Tu zastała ksiwsię, dostojną niewiastę* 
o spokojnem, krółewskiem wejrzeniu; sie
działa na fotęlu, z nogą wspartą o podnó
żek  spoczywający na smoczych łapach; o- 
bok niej na pulpicie leżała partytura ja
kiegoś utworu muzycznego. Ksieni kazał® 
podać cudzoziemce krzesło, wyjawiła, i* 
już burmistrz zawiadomił ją o jej przyby
ciu do miasta; wypytywała serdecznie 0 
stan jej nieszczęśliwych synów i nakłania
ła do pogodzenia się z nieodwołalnym ju* 
losem, jaki ich spotkał; a w końcu wyrazi
ła życzenie przeczytania listu, który predy
kant napisał był do swego przyjaciela, nau
czyciela z Antwerpji.

Cudzoziemka, dość na to doświadczo
na, by wiedzieć, czemby to groziło, była o* 
chwilę zakłopotana; ale gdy czcigodne obli* 
cze tej damy budziło bezwarunkowe zaufa
nie i gdy żadną miarą nie wypadało podej
rzewać jej o zamiar zrobienia publicznego 
użytku z treści listu, po krótkim namyśl® 
wyjęła go zza gorsu i wręczyła książęce! 
damie, gorąco całując jej rękę.

Podczas gdy ksieni czytała list, obc*
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<*ah> ze  stodół stopniowo weclle cert, dosto
sowanych do kcnj u ak tu r rynkowych.

A by to pośrednictw o uczynić konśecz- 
Oem, z góry przygotow uje się opinję, p rzed 
stawicieli spożywców, iż likw idacja Gł. 
'Jrzydu Żywnościowego jes t trudna, a  na- 
'vel po cichu sprzyja się m yili lik w id ac ji 
a jednocześnie Tow. K ooperacji R olnej, za 
Pośrednictwem usłużnych biur rep o rte r
a c h ,  urabia się opinję, iż jest przedstaw i- 
^cls-twem... drobnych rolników, choć na 
cZele tej insty tucji stał od niedaw na obec- > 
Hy m inister ro ln ictw a p. Gościcki, in teresy  ! 
obszarnictwa głównie m ajacy  w swej pie- i 
ozy! i

Takiem  urabianiem  opinji n ą  rzecz za
liczek d la  ziemian n a  zboże jest um ieszczo
na wczoraj p rzez  jedno z pism wieczornych 
Notatka, iż jacyś kapitaliści pow ojenni tw o
rzą poufne spółki, zaw iązują stosunki z fa
chowymi faiktorami, ob jeżdżają  okolice k ra 
ju i wcgóle dążą  do zogniskowania w swo- 
'ch rękach handlu  zbożowego, że podobno 
istnieje w W arszaw ie giełda specjalna, na  
której rycerze nowego, dotychczas obcego 
sobie, przem ysłu  o b radu ją  n ad  licytow a
ł e m  hand larzy  zawodowych i zaćmiewa
ł e m  ich swoimi mil jardow ym i w kładam i 
' że producenci zboża zgadzają się, że na- 
stąpila chwila, w  k tórej rząd  udzielaniem  
rolnikom zaliczeń n a  posiadane zbiory 
Mógłby przeciw działać paskarstw u.

A larm , jaki się na  rzecz zaliczek d la  
obszarników robi i opieka, jaką wielkie pa- 
skarstwo agrarne cieszy się pod  opielom- 
czemi skrzydłam i rząd u  C hjcno - piastowe- 
go, nie pozw ała się łudzić, że rz ąd  cofnie 
się p rzed  dalszym  dru idem  papierow ych 
ł l j a r d ó w  i przez odmówienie k redytu  ob
szarnikom zmusi ich d o  zniżenia cen zboża- 

Jednego jednak  przynajm niej dom a
gać się należv, aby nie powiększać łańcucha 
Pośrednictwa, jakie się wciska ppm iędzy 
Producenta zboża a  konsum enta c h le b a .^  

K redy ty  n a  zakup zboża powinny o- 
bzym ać m iasta, ich organizacje aprowiza- 
cy jne i .spółdzielnie —  cne jednie zaintere
sowane w  tom, aby chleb nie by ł drogi, po
trafią to  zboże od obszarników nabyć, za- 
^agazynow ać i  rozdzielić, u tru d n ia jąc  ro z
zuchwalonemu obszarnictw u dalszy pasek 
i wyzyskiwanie rządow ych koligacji.

kp.

KŁOSY SPÓŁDZIELCZE.

,,W ielu spółdzielców  sądzi, że spółdzielnia jest 
organizacją zasadniczo obcą  jakiejbądź w alce. Spół
dzielczość — mówią oni — to  pokój społeczny; 
spółdzielczość stoi ponad spółcizesnemi przeciw ień- 
stwami klasowem i.

Je s t to  zupełnie niesłuszne. Spółdzielnie pro
wadzą nic mniej silną w alkę z k lasą  kap ita listycz
ną, niż związki zawod-owe. Spółdzielnia jest naw et 
bardziej niebezpieczna dla p rzedsięb iorstw a kapi
talistycznego, niż zw iązek zawodowy.

Związek bowiem usiłuje zmienić ustosunkow a
n e  sił w ew nątrz  p rzedsiębiorstw a kapitalistyczne
go, _  spółdzielnia dąży do zniszczenia go i wy- 
Parcia.

Tuhan-BaranowskL

Strajk powszechny odwołany.
W czoraj w ieczorem  na konferencji 

Zarządów  Związków Zawodowych została 
p rzy ję ta  następu jąca  rezolucja:

(„K onferencja  Zarządów  Związków 
Zawodowych ze względów technicznych u- 
chw ala odroczyć proklam ow any na 20-go 
sierpnia s tra jk  powszechny d la poiparcia 
stra jku jących  robotników  budowlanych i 
drzewnych.) N atom iast konferencja uchw a
la zobowiązać w szystkie Związki d o  na-

tychm iastowego z f  brania jednodniowego 
zarobku dla finansowego poparcia s tra j
kujących robotników  w ich ciężkiej walce 
z przem ysłow cam i o słuszne żądania.

K onferencja w zywa R adę Związków 
i Kom isję C en tralną Związków Zawodo
wych do opracow ania szczegółowego p la
nu pomocy d la strajku jących  robotników 
budowlanych i drzew nych".

Li s ty  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna)..

Napaści brukow e „M alina“ na lewicą polską■ —  Rola reakcji po lskiej w  tych napaś
ciach, —  „M atin" za  B eneszem .— „Action Franęaise“ przeciw  Polsce i państwom  

bałtyckim , a za  Czechami i R osją  czarnosecinną.

O d jakiegoś tygodnia po jaw iają  się w 
„M alin", znanym  brukowcu paryskim , d e 
pesze z W arszaw y specjalnie, jak  to byw ało 
w  „Echo d e  Paris", „ Jo u rna lu"  itd., w y
św ietlające nasze stosunki w  ten  sposób, 
jakgdyby zadaniem  naszej dem okracji i so
cjalistów  —  było robienie polityki n a  złość 
F rancji, a  n a  korzyść Niemiec. Jednem  sło
wem jest to filtrow anie do ta k  zw anej w iel
kiej p rasy  francuskiej —  m ętów endeckich. 
W ygląda to  tak, wobec zagranicy, n a  co 
już nieraz zw racaliśm y uwagę, że polska 
reak c ja  jes t przy jació łką F rancji, a  rad y 
kalne socjalistyczne żywioły -protegują n a  
każdym  k roku  Niemcy, szkodzące Francji. 
U w łaczałoby nam  baw ić się w polemikę 
z tego ro d za ju  bezm yślną i kłam liw ą tezą, 
zarów no jak  podejm ow anie obrony P iłsud
skiego, któremu., po  pewnej pauzie, znów 
zarzucają jakieś niem ieckie syrapatye. -Nie 
jesteśm y „moskal of idami" w tem  zrozum ie
niu, żc pomimo całtego n a s z e g o  w strę tu  do 
rządów  bolszewickich, nie chcemy na w zór 
reakcji powrobu sta re j R osji — z Cyrylem, 
Dymi try  m, czy  M ikołajem  M ikołaj ewiezam 
na czele. Nie jesteśm y tak  krótkowzroczni, 
oddaw na p rzyg lądając  się sojuszowi jun- 
krów  niem ieckich z junkram i rosyjskim i— 
by nie widzieć, że byłby on w pierw szej linii 
przeciw  nam  zwrócony, a następnie przeciw  
F rancji.

„M atin", k tó ry  podczas w ojny p ro te 
gował rozm aitych R asputinów , w ysługują
cych się jednocześnie Niemcom, m a fak
tycznie grzechy względem  Francji, a le  nie 
my, k tórzy  niem iecką czy  rosy jską reakcy j
n ą  kana łję  nazyw aliśm y tylko kanalją , p rze
w idując zdradę protegow anych przez „Ma- 
tina" R-aisputmęwców, jak  rów nież porażkę 
Kołczakowskich, Deaiikinowskich i W ran- 
glowskich -wypraw.

A  m oże dlatego byliśm y „genrraanofila- 
mi", ż-e nie chcąc w trącać się do w ew nętrz
nych u rządzeń  Rosji, p rzew idując niebez-

^zuciła wzrokiem. na party tu rę , p rzypad
kiem o tw artą  na pulpicie, a ponieważ opo
wiadanie sukiennika nasuw ało jej myśl, że 

może potęga tonów owego straszliwego 
dnia zm ąciła i zniszczyła dusze jej bied
nych synów, zw róciła się do zakonnicy * 
^Pytała ją  nieśm iało, czy to  jest ów utw ór 
Muzyczny, k tóry  przed  sześciu laty  rano 
w pam iętny dzień Bożego C iała wykonano 
^  k ated rze . „Tak!, odrzekła m łoda za 
konnica, przypom inam  sobie, że o tem  sty
k a łam , i od tego czasu u tw ór ten, gdy 

jest potrzebny, leży zwykle w pokoju 
Uajprzewielebniejszej". T knięta tem  nie
wiasta w stała, stanęła p rzed  pulpitem , —  
Przeszywały ją  różne myśli. P a trzy ła  na  
uieznane czarodziejskie znaki, którem i ja- 
iś straszliw y duch niby odgraniczał sobie 
â iemniczo sw oją dziedzinę, i m yślała, że 

pod ziemię zapadnie, gdy spostrzegła, 
księga otw arta  jest w ustępie G lona in 

fc*celsis. Było jej tak, jakby cała  ̂ groza 
sztuki tonów, k tó ra zgubiła_ jej synów, te- 
tyz rozszum iała się nad jej głową; czuła, 

na sam  widok zm ysły traci —  z w yra
b i a  nieskończonej pokory i poddania _ się 
Pod wolę Bożą przycisnęła nu ty  do ust i u- 
^ad ła  napow rót.

 ̂ Tym czasem  ksieni ukończyła czytać 
lst i sk ładając go, rzek ła:

„Bóg sam owego cudow nego dnia u- 
strzegł k laszto r od zuchwałości wielce zbłą
kanych synów pani. Jak ich  środków przy- 
em użył, to  pani jako  p ro testan tce może 
yć obojętne, to  też cokolwiek bym o tem 

Powiedziała, będzie dla pani trudne do po
ł c i a .  Niechże bowiem pani usłyszy, że po- 
Pzostu nikt nie wie, k to  w łaściw ie wonczas 
f*pd ciężarem  tej złowrogiej godziny, kiedy 
^brazobtirstw o miało się nad nami rozpę
tać — dyrygow ał przed  organami dziełem, 
które tam  oto widzi pani o tw arte .

A ktem , spisanym  n azaju trz  rano  w o- 
hecności w ójta  klasztornego i wielu innych 
k^ązozyzn i złożonym w archiwum, stw ier
dzono, że siostra Antonia, jedyna, k tó ra

mogła dyrygować dziełem , podczas całej 
produkcji leżała  w kącie swej celi chora, 
bezprzytom na, poprostu n iew ładna człon
kam i; inna siostra, jej krew na, k tó ra  ją  pie
lęgnowała, przez całe przedpołudnie, kie
dy w ka ted rze  obchodzono Boże Ciało, nie 
odstępow ała jej łoża. Ba, naw et siostra 
Anta-nia byłaby niechybnie potw ierdziła o- 
koHczność, że nie ona była tą, k tó ra  w tak  
dziwny i osobliwy sposób pojaw iła się na 
galerji organów, gdyby jej zupełnie bez- 
przytom ny stan  pozw alał na w ypytywanie 
jej i gdyby była jeszcze wieczorem  tego 
samego dn ia  nie skonała na  gorączkę n e r
wową, k tó ra  przedtem  w cale nie zdaw ała 
się grozić jej życiu. Z resztą arcybiskup 
Trew iru, otrzym aw szy spraw ozdanie o wy
padku, w ypow iedział już jedyne słowo, 
Które je tłóm aczy, mianowicie: „Święta Cc- 
cy lja  sam a spełn iła  ów end, zarów no s tra 
szny jak  w spaniały  i w łaśnie dostałem  od 
papieża breve, k tó re  to  potw ierdza".

Po  tych słowach ksieni oddała kobiecie 
list, k tó ry  ją  tylko bliżej powiadomił o tem, 
co już w iedziała, i przyrzekłszy  nie robić 
zeń użytku, spy ta ła  jeszcze, czy jest na
dzieja w yzdrow ienia synów i cźy mogłaby 
jej na ten  cel pomóc pieniędzm i lub^tf in
ny sposób, czem u jednak  obca, ca łu jąc  kraj 
jej sukni, z p łaczem  zaprzeczyła, —  wów
czas ksieni pożegnała ją  skinieniem  ręki i 
odpraw iła.

N a tem  kończy się legenda. M atka, 
k tórej obecność w Akw izgranie była już 
zupełnie niepotrzebna, złożyła w  sądzie 
m ały kap italik  na rzecz swych biednych 
synów i w róciła do Hagi, gdzie w rok po
tem, głęboko w zruszona tym wypadkiem, 
w róciła na łono kościoła katolickiego; sy
nowie zaś um aili w późnym  wieku śm ier
cią pogodną i zadowoloną, odśpiew aw szy 
jeszcze raz  w edle swego zw yczaju G loria in 
excelsis.

może go załatwić bez objekcji, ponieważ wi^- 
cej interesantów niema. Jakiś gburowaty u- 
rzędnik — nazwiskiem Pruski, uznał go za 
natręta i polecił wyprowadzić go policjantom 
wi. Policjant Nr. 3075 usłuchał tego niele
galnego wezwania, mimo, iż poprzednik jego, 
kończący służbę o g. 11-ej, kazał KuziemsKte- 
mu stać w ogonku i widział, iż spokojnie 
czeka swej kolei.

Zachowanie się urzędnika oburzyło kil-, 
ku interesantów, którzy pokrzywdzonemu ro
botnikowi podali swe nazwiska i adresy w 
tej nadziei, iż władze kasy sprawią, aby pan 
Pruski przy załatwianiu interesantów stał 
się mniej... pruskim.

A może to obecny minister skarbu zale
cił urzędnikom specjalnie gburowate obcho- 
dzenie się z tymi, którzy sprzedają bony złoi 
te, aby ich do tych bonów zrazić?

pieczeństw o moskiewskie, uchroniliśm y Pol
skę od  najazdu  bolszewickiego, k tó ry  groził 
połączeniem  się z Niem cam i i poważmem 
nioberp leczeń stwora d la  F rancji? !

Że lwią część w iny ponosi zai tę  insy
nuację, od czasu do czasu  odgrzew aną, po
lityka K om itetu Narodow ego w  P aryżu  — 
pro tek to ra  wielkiego księcia M ikołaja Mi
ko ła je  wic z a —  oraz rz ąd  polski, k tó ry  k aż
dego nowego polityka, nie schlebiającego 
kołtuństw u ohjeńskicm u, trak tu je  jako ger- 
m anofila —  nie trzeb a  się rozwodzić-

Ile  ra z y  ty lko P olska chce m ieć sw oją 
własną politykę, nie idącą po lin ii tych  czy 
innych kapitalistów  zagranicznych, zjaw ia 
się za rzu t germ anofilstw a.

Ponieważ abocnie p. Benesz, cieszący 
się zaufaniem  E r  tenty , je s t w  ogrom nych 
łaskach spec ja lr  is  wpływowego „M atina” , 
dziennik ten um ieszcza taką depeszę z 
W arszaw y: ,,A  te  same ciem ne w p ływ y,
k tó re  w alczą w  środowiskach radykalnych  
i socjalistycznych —  na korzyść Niem iec, 
s ta ra ją  się zaognić  stosunki polsko -  czes
kie". —  C zy może „M alin" i jego moco
daw cy chcieliby, aby  d la  pięknych oczu p. 
B enesza —  Polska, k tó re j w  m yśl kom isji 
dełim itacyjnej oddano Jaw orzynę, w yrze
k ła  się jej tak, jak  endecy podarow ali Cze
chom Śląsk Cieszyński?!

Monarehiistyczna „A ction F ranęaise", 
czuląca się do  reakcji całego świata, tak  
dziś pisze: „O tóż rząd  polski zrozum iał
nareszcie, że główny n ieprzyjaciel jes t nie 
n a  'Wschodzie, lecz1 n a  Zachodzie- P . W i
to®, prezes obecnego gabinetu, człow iek 
rozsądny', k tó ry  długo się w ahał, wypowie
dzia ł s ię  w  ostatn iej mowie, na  rzecz poro
zumienia polsko-rosyjskiego (!?). (P- W i
tos, jak  wiadomo, m ówił coś w ręcz p rze
ciwnego Red.).

Czesi uw ażają się za naturalnych  p rzy 
jaciół, za  przyszłych aljardów  R osji; połu
dniowi słowianie tali samo; M ała E n ten ta  
m oże rozerw ać, p rzez niew łaściw ą m anifes
tację , równowagą polsko  - rosyjską , k tó ra  
jes t w  stad jum  tw orzenia się. O pozycja r a 
dykał no-socjałistyczna w W arszaw ie, przy
jaciółka  N iem iec (!), w yw iera gw ałttow ny 
nacisk n a  rząd , by popiera ł z Łotwą, 
E ston ją  i F in land  ją  słynnv sojusz bałtycki, 
n ie skierow any przeciw  Niemcom, a  więc 
przeckv Rosji. Po 3-dniowych debatach u- 
ctóo  się rządow i .przy pomocy sejm ow ej ko
m isji sp raw  zagranicznych, usunąć tę  mioe- 
szezęśliw ą kw est ję {?!)"•

Czy się to  podobać będzie reakcji fran
cuskiej, czy też nie, powtórzym y, że jes teś
m y wrogami zaciętym i pruskiego junkier- 
stw a i reakcji, oraz czarnosecinnej Rosji, 
do k tó rej odbudow ania naszej cegiełki nie 
przyłożym y, a  tem  sam em  jesteśm y p rzy
jaciółm i Francji, bo ją  od zachłanności 
prusko  - moskiewskiej ochraniamy.

Hieronimko-
W  sierpniu 1923 r.

M Ol. litf 1 Ml i i i
Ciężko pracujący na utrzymanie rodzi

ny szklarz Antoni Kuziemski (Złota 24) otrzy
mał tytułem wynagrodzenia za wykonaną ro
botę szklarską zamiast 1,277,000 mk. 3,0 zło
tych polskich.

— Chcesz pieniędzy — bierz złote pol
skie; nie chcesz złotych — czekaj, aż będę 
miał marki — powiedział mu bogaty kamie- 
nicznik.

Robotnik z musu przystał na przyjęcie 
złotych i pośpieszył do Polskiej Krajowej Ka
sy Pożyczkowej, aby przez wymianę na mar
ki uregulować swe rachunki sobotnie. Do 
kasy przybył o g. 10 i zastał już ć.ługi ogon. 
O wydawaniu numerków kolejnych nie po
wiedział mu nikt. Czekał cierpliwie swej ko
lei do g. 11 i pół po to, aby gdy doszedł o- 
statni do okienka, powiedziano *nu, że skoro 
nie ma numerka, złotych mu nie wymienią. 
Pró żno tłomaczył, że potrzebuje na chlcb dla 
siebie i dzieci, żc kasa — wedle napisów — 
czvnna być winna w soboty do g. 12-ej i że

Im

Pieniążek, poset piastowy, rozbijacz 
Z w iązku  robotników  rolnych.

Z arząd  G łów ny otrzym ał w iadom ość 
pisem ną o szykanach s tarosty  w  P rzew or
sku, k tó ry  w ystępu je z s u k u r s e m  obszarni
kom  i posłow i Pieniążkowi. D okum ent ten  
podajem y w  całości.

Dnia 8 sienpsiia udałem  się z Rzeszowa d o  
Przew orska, celem zorganizowania służby fok 
w arczncj. Zasiągnąwszy inform acji o rozkła
dzie, kierunku i w ielkości folwarków, udałem  
eię z tow. Darc.wzkim do  folw arku Dubne, w 
którym  zawiadom ił tan służbę, iż p rzyjechaliś
my zorganizować ich. W rezultacie czego do 
w si Studzien przybyła służba folwarczna Z 
folw. Dotn* i Dębów na zabranie organizacyj
ne, na k tórem  wyjaśniłem po trzebę  organiza
cji, um ow ę i orzeczenie N adzwyczajnej Ko
misji Rozjemczej. Po dyskusji okazało się, ż« 
służba już jest zorganizowana przez posła Pio- 
niąźka, jednak po  przekonaniu służby, że tyl
ko nasz Związsk broni ich interesów, zapisał® 
się do Związku 50 członków.

Następnego dnia, t. j. 9 sierpnia, starosta  
porw. Przeworskiego, dowiedziawszy się o  po
czątkach organizowania służby, rozesłał po  po
wiecie posterunki policyjne d la  poszukiwani* 
1 aresztow ania „.agitatorów folwarcznych". V ie- 
czorem tegoż dnia usiłow ałem  zwołać służbę 
folwarczną z m ej. Maćkówlca i A łeksandrów - 
ka, lecz służba, choć pełna zapału, z  poiwodu 
w ysłania przez dw ór furm anki po policję, nia 
zeb ra ła  się w  komplecie, obaw iając się szykan, 
wobec czego ograniczyłem się do m ałego zebra, 
nia z 15 osób; w śród ciem ności nocnych na ze
braniu, objaśniłem  umowę i zawiadom iłem  O 
mającym się odbyć z je id z ie  w dniu  26 sierp
n ia  w  Łańcucie, poczem zjaw iła się policja, 
żądając wylegitymowania się. Po załatw ienia 
formalności pozostawiono nas na miejscu, za
b rali nam jedynie sta tu t do spraw dzenia. Dnia 
10 sierpnia o godz. 9 i pó ł zgłosiliśmy się da 
starostw a po odbiór zatrzym anego statutu, a łe 
urzędujący tam  kom endant policji oświadczy! 
nam, że jesteśm y zatrzym ani za nielegalne 
działania. Po przeprow adzeniu rewizji w gma
chu Starostw a, przepisaniu listy  członkowskiej 
świeżo zorganizowanego folwarku Dolna prze* 
policję, odprow adzono nas d o  sędziego śled
czego, a ponieważ sędzia urzęduje, gdy m a 
czas, posaidr/mio nas do celi więziennej o  mi- 
Ijonach pcheł. Po dwu godzinach wywołano 
na» do  przesłuchania. Sędziem u śledczem u o- 
świadczyłcm, że zajm uję się organizowaniem 
służby, że objaśniam  umowy, badam  dotych
czasowe w arunki pracy i płacy —  w szystko ta 
z ram ienia filji b iu ra  oddziałow ego na folw ar
kach. Do winy się nie przyznaję.

W ytoczono mi sprawę sądową.
(—) K. Dąbrowski-

Cóż na to  p. K iem ik, obow iązany do 
przestrzegania praw orządności w  Polsce?.

i  I i K l  L lS I l?
Korespondent warszawski krakowskiego 

„Czasu" v/ związku z odczytem Piłsudskiego 
ó  obronie Lwowa podaje następujący szcze-. 
gół, charakteryzujący rolę gen. Hallera i Ko
mitetu Narodowego w Paryżu w sprawie odi 
sieczy lwowskiej.

Stwierdza on, że Komitet Narodowy w 
Paryżu chociaż nie uznawał pierwszego pol
skiego Rządu tow. Moraczewskiego, czem 
spowodował również ignorowanie go przez a-, 
ljantów, to jednak rozumiał potrzebę porozu
mienia się tych obu czynników i w tym celu 
wysłał do Polski prof. St. Grabskiego, które
go misja nie dała konkretnych rezultatów, a 
doprowadziła jedynie do znanego zamachu w  
dn. 5 stycznia 1919 r.

„Otóż z czasu ówczesnej misji prof. Grab
skiego — pisze korespondent — przypemi- 
nam sobie ciekawą bardzo rozmowę, rzuca
jącą światło na stosunek armji gen. Hallera 
do bohaterskich zmagań Lwowa i odpowie
dzialnych za nią czynników politycznych. Po 
nr7vindzie delegata komitetu narnrłnwecto



frył u niego znany  m u z R ady  m iędzyparty j
nej w  P e te rsb u rg u  oficer 5 p u łk u  u łanów  im. 
gen. J ,  H allera. O pow iadając o sw oich tru 
dnośc iach  w  dop row adzen iu  do „u ległości" 
n acze ln ik a  państw a, p. G rab sk i za p y ta ł się, 
icry w  raz ie  p rzy jazdu  do P o lsk i d!a obalen ia 
(„sam ozw ańczego" rządu arm ja  H alle ra  m oże 
liczyć na pom oc u tw orzonych  już w  k ra ju  
form acji w ojskow ych, p rzed ew szy stk iem  n a  
fc. podw ładnych  gen. H alle ra  z k arp ack ie j 
b rygady  i III k o rp u su  n a  U kra in ie . N a w ym i
ja jącą odpow iedź o fice ra  d e lega t dodał, i e  
Komitet N arodow y n ie m oże użyczyć pod  
żadnym  w arunk iem  sw ojej pom ocy an i zbroj
nej, an i m oralnej „rew olucy jnem u" rząd o w i 
M oraczew sk icgo".

W  Polsce b ra k ło  w ojska, b ro n i i am uni
cji, Lw ów  k rw aw ił się, a z P ary ża  św ie tn ie  
w yekw ipow ana arm ja gen. H a lle ra  nie chc ia
ła  p rzybyć do k raju , bo  rządy  spoczyw ały  w  
ręk a ch  lew icy.

I po tem  w szystk iem  endecy  m ają cze l
ność m ówić, że to  P iłsudsk i nie chc ia ł w y
słać  w ojska n a  obronę Lw ow a.

Z nana m eto d a: „ łapaj złodzieja"..

„R. O B O T N 1KT n i e d z i e l a ,  19 sierpnia 1923 r. f lr . 225

Sirzelec-Sokół.
Z arząd  „S o k o ła"  w  C zęstochow ie u rz ą 

d za ł u roczyste  pośw ięcen ie  sz tan d a ru  i n a  tę  
uroczystość zap rosił kom endę obw odu C zę
stochow sk iego  „Z w iązku  S trze leck iego" .

„Z w iązek  S trz e leck i"  odpow iedzia ł li
stem , w  k tó ry m  sk ład a  życzenia Sokołow i, 
a le  w  słow ach  grzecznych, a zarazem  s ta n o 
w czych  zaznacza, iż uw aża S oko ła  za o rg a
nizację, w chodzącą na bezdroża, bo obniżyła 
ona sw e lo ty  do tego, że za rząd  jej położył 
swój podp is n a  p lakac ie , w zyw ającym  n a  n a 
bożeństw o  za N iew iadom skiego.

„W  tych  w aru n k ach  —  p ow iada  S trz e 
lec  .— nie m oże być m ow y o oficjalnych s to 
sunkach  z Sokołem , ani też  o jak ie jko lw iek - 
bądź w spó łp racy , dopók i S trze lec  się nie 
p rzek o n a , iż duchow i S oko ła obca je st po 
ch w ała  m etody  m ordów  politycznych".

Pism o to p rezes S oko ła  zw rócił kom en
dzie S trze lca , zaznaczając, iż jest ono... n ie 
p rzyzw oite  i obelżyw e ta k  co do treśc i, jak  

u form y, zaznaczając w  dalszym  ciągu „go to 
w ość do w sp ó łp racy  z... pow ażn ie m yślącym i 
członkajn i Zw. S trzeleck iego".

N a to  jednak  chyba po trzeba, ab y  w śród  
S oko ła  znaleźli się luęłzm pow ażnie m yślący  
i  n ie  kom prom itu jący  idei sokolskiej n iew ia- 
dom szczyzną i chjcńszczyzną.,,
. «>«. ,1—̂irf*-,—r,* -I. , —iî Hinryy-ilr^ji-nyąyi

Czasopisma nadesłane.
Wyszedł z druku Nr. 9 demokratycznego tygo

dnika polityczno-społecznego „Gło# Opozycji".
Treść numeru: Józef Piłsudski o Gabrjelu N a

rutow iczu. Pęd ku niebu. I. Cynizm i samowola p. 
hr. Szeptyckiego — w. «. Nowe nadbiycia sędzie
go Olewińskiego — w. s. Art. 111 Konstytucji w in
terpretacji wojewody Moskalewskiego. Konfron
tacja dokumentów — Wilan. Od księdza Stojałow- 
skiego do Witosa. 'Ponure echa. Rycerze reakcji. 
Wobec zarzutów i optymizmu prawicy. M. Uzd. 
’Wydawnictwa nadesłane,

List z Norymberg!.
(Korespondencja własna).

Rocznica konstytucji n iem ieckiej.— Trzeci zjazd niemieckiej młodzieży
robotniczej.

Z rzadka ty lk o  z  dom ów  N orym bcrgji 
zw isają chorągw ie w  dniu  rocznicy  u ch w ale
n ia repub likańsk ie j konsty tucji niem ieckiej. 
K am ienicznicy  n ie  nabyli „ jeszcze" now ych 
repub likańsk ich  chorągw i. N ie śpieszno im. 
K to  w ie, m oże b ęd ą  zb ę d n e?  M oże uda się 
zaw iesić d aw ne m onarch istyczne sz tandary , 
albo  now e „niepodleg łego  k ró le s tw a "  b aw a r
sk iego? R oczn ica konsty tu c ji nie je s t tu  u- 
rzędow ym  św iętem . S k lepy  w ięc  o tw arte , 
tram w aje  kursu ją . Co w ięcej, dochodzą w ie 
ści, że w  w ielu  m iastach  b aw arsk ich  za b ro 
niono uroczystości. Tam  jednak , gdzie socja
liści są  silni, w  dniu  w czorajszym  uroczyście 
św iętow ano.

W  N orym berdze zb ieg ła  się roczn ica  k o n 
sty tucji z p ierw szym  dniem  trzec iego  zjazdu 
m łodzieży  robotn iczej N iem iec. U dział trz y 
dziestu  tysięcy  ch łopców  i dziew cząt, p rzy 
by łych  tu  z całych  N iem iec i z okupow anych  
te renów , o raz  dw óch  ty sięcy  gości z zagranicy , 
uczynił z tu te jszego  obchodu p o tężn ą  nad w y
raz  dem onstrac ję  n a  rzecz  dem okracji i so
cjalizm u. P rz ez  u lice m iasta  p rzew ija ją  się 
b ezustann ie  g rupy  m łodzieży  ze śp iew em  na 
ustach , z czerw onem i sz tan d a ram i n a  czele. 
G dzien iegdzie „narodow i socjaliści" (faszyści 
n iem ieccy) w yzw iskam i p row oku ją  u czes tn i
ków  zjazdu. G dzien iegdzie w ypasiony  burżuj 
na głos u sk a rża  się, „ te  p rzychodzą tu , aby  
N orym bergę objadać, a  tu  g łód  za  pasem ". Za
ta rg i rych ło  jednak  likw iduje socjalistyczna 
straż .

O tw arc ie  zjazdu n as tąp iło  w  te j sam ej 
sali, w  k tó re j p rze d  rok iem  zjednoczyły  się 
obie p a r tjc  socjalistyczne. D ostęp  m ieli ty l
ko  delegaci mim o to  jed n ak  ogrom na sa la  
„H erku lesow a" b y ła  p rzepełn iona . O tw orzy ł 
zjazd tow . M ax  W estphal, p rzew odniczący  
„S. A. J ."  (Socjalistycznej M łodzieży  R o bo tn i
czej", J e s t  to  te n  sam , k tó ry  trzy  la ta  tem u, 
n a  p ierw szym  zjeździe m łodzieży, w  W eim a
rze , w y k rzy k n ął, w znosząc w  górę sw e jedy 
n e  ram ię: „N ie chcem y w ięcej w ojny".

N a w stęp ie  p rzy w ita ł d e leg a t se rdeczn ie  
de lega tów  z te re n ó w  okupow anych , n as tęp n ie  
rów n ie  serdeczn ie  p o w ita ł m łodzież au s trjac - 
ką, ho lenderską, szw edzką, duńską, czeską  i 
jednostkow e delegacje z innych k rajów . Za
pew nił, że m łodzież ro b o tn icza  go tow a jest 
b ron ić  konsty tu c ji w szelk iem i środkam i; do 
m agał się jed n ak  ab y  konsty tucji rzeczyw iście 
p rzestrzeg an o  i z a p ro te s to w a ł p rzec iw  zb y t
niej to le rancji w obec w rogów  k o n sty tu c ji i r e 
publik i.

Im ieniem  m in istra  sp raw  w ew nętrznych  
p o w ita ł zjazd d ługo le tn i p rzyw ódca m łodzieży  
robotn iczej, tow . H en ryk  Schulz, Z aznaczył, 
że n iezadługo w ejdzie w  życie u staw a, k tó ra  
obejm uje w szelk ie  s tro n y  pom ocy d la m ło
dzieży, zarów no  m atcrja lncj, jak i um ysłow ej. 
W  ustaw ie  te j p o raź  p ierw szy  w  u staw o d aw 
stw ie  n iem ieckiem  uży to  słow a „ruch  m łodzie

ży , rzą d  uznaje tem  sam em  doniosłość o rg a
nizacji m łodzieży i p ragnie z nim i w sp ó łp ra 
cow ać. M ów ca w yraża radość, że podczas 
gdy w  W eim arze by ło  ty lko  4 ty siące  zorga
nizow anych, w  B tdefeldzie, p rze d  dw om a la 
ty  7, dziś je s t już 20 tysięcy.

Ob. H eim erich  podn iósł w  przem ów ien iu  
pow ita lnem  im ieniem  (socjalistycznej) R ady  

J M iejskiej N orym bergi m iędzy in. sk u teczn ą  
pom oc, jak ą  oddały  za rządow i m iasta  o rgani
zacje m łodzieży robo tn iczej w  w alce  z alko 
holem  i lite ra tu rą  b rukow ą.

Po p rzem ów ien iach  jeszcze k ilk u  to w a 
rzyszy, delegaci rozeszli się do k w a te r , udzie
lonych gościnnie p rzez  tu te jszych  tow arzyszy .

P opo łudn iu  odby ł się o lbrzym i pochód. 
W iększość stan o w iła  m łodzież, a le  sz ły  ró w 
nież długie szeregi tu te jszy ch  organizacji p a r 
tyjnych, zw iązków  zaw odow ych, śp iew aczych , 
spo rtow ych  i t. d. Po dw óch godzinach za
p e łn ił się w ielk i p lac  m orzem  głów  i sz tan d a
rów . D elegaci m onachijscy, p rzybyw ając  w y
krzyknę li: „p recz  z b andy tam i z pod  znaku  
H itle ra" . K om uniści rozrzucali jak ieś odezw y, 
a le  nie zw racano  na to  uwagi.

M ow ę w ygłosił p rez y d en t p a rlam en tu  
n iem ieckiego  soc ja lista  Lóbe. P rzedstaw dł on 
grozę obecnego  po łożen ia  N iem iec, w y stę p u 
jąc rów nocześn ie  o stro  p rzeciw  baw arsk im  fa
szystom . „B iada w ara, jeśli ten  o to  w ał, sk ie
ru je  się p rzec iw  w am " —  zaw ołał, w skazu 
jąc n a  ze b ran e  tłum y.

W ieczo rem  o d b y ła  się u roczysto ść  w  te a 
trz e  m iejskim  (o rk iestra , św ie tn a  dek lam acja  
chóra lna, w y k o n an a  p rzez  tu te jszych  m łodych 
tow arzyszy). W  p rzep ięknym , sta roży tnym  
kośc ie le  św . W aw rzyńca  odb y ł się k o n ce rt i 
rów nocześn ie  w  daw nym  kośc ie le  Ś piew aków  
N orym berskich , rozlegały  się dow cipne p ieśn i 
p o e ty -szew ca  H ansa Sachsa.

Je szc ze  późno  w  nocy  szły  zw a rte  z a s tę 
py  m łodych rob o tn ic  i rob o tn ik ó w  z czerw o
nem i sz tandaram i, z rew olucyjnem i p ieśniam i 
na ustach , pop rzez  w ąskie, ciem ne, śred n io 
w ieczne u liczk i N orym bergi ku  p rzed m ie
ściom, gdzie goszczą ich s ta rs i tow arzysze , 
p racu jący  w  ogrom nych zak ład ach  bard zo  roz
w in ię tego  p rzem ysłu  e le k tro  - technicznego , 
m aszynow ego, zabaw karsk iego , spożyw czego 
i t. d.

Włcd, ŁawińskL
N orym berga, 12 sie rpn ia 1923 r,

REPRESJE W B. ZABORZE PRUSKIM.
W ładze w b. zaborze pruskim stosują od pe

wnego czasu coraz większe represje w stosunku do 
organizacji' niemieckich, W Bydgoszczy rozwiąza
no zarząd główny „Deutschtumsbundu", na Pomo
rzu zamknięto szereg oddziałów tejże organizacji.

Nie wiemy, czy działalność organizacji tych 
istotnie miała charakter antypaństwowy, gdyż rząd

i władze nie informują o tem prasy. Jednak z gło
sów prasy endeckiej odnosi się wrażenie, że idzie 
tu raczej o szykany rządu reakcyjnego w stosun
ku do Niemców, mieszkających w Polsce, aniżeli o 
karę za przestępczą działalność.

Tak np. „Gazeta W arszawska" w artykule o 
organizacjach niemieckich w Polsce nie przytacza 
ani jednego faktu antypaństwowej działalności ty ch  
organizacji, lecz wychwala władze polskie za to. 
że „uchylają się od praktykowanej dotąd skrajnej 
pobłażliwości i tolerancji dla dotychczasbwej an
typolskiej roboty Niemców wielkopolskich i po
morskich", a rozwiązanie „Deutschtumsbundu" wita 
organ cihjeński, jako „zapowiedź zmiany dotychcza
sowej taktyki". Wygląda więc na to, że rząd chjeń- 
ski za wszelką cenę wyszukuje „kramołę" niemiec
ką, by następnie pochwalić się „nową" polityką — 
i nowemi „zwycięstwami".

Dalej „Gaz. Warsz." stwierdza, że „Deutsch- 
tumsbund" nie był organizacją odrębną, lecz cen
tralizacją wszystkich związków niemieckich w Pol
sce, z których przytacza kilka, jak „Landsbund", 
„Bauernbund", „Leihrerverein" i t  p. Otóż, jeżeli 
te poszczególne związki istnieją nadal i władze nie 
znajdują w ich działalności cech przestępstwa, dla
czego Deutschtumsbund, nie będący organizacją od
rębną, został rozwiązany? Ze słów „Gazety W ar
szawskiej" wynikałoby, że rozwiązanie nastąpiło 
jako kara za to, że „Deutschtumsbund" poskarżył 
się przed lagą Narodów w r. 1921 na Polskę za rze
kome nii spełnianie zobowiązań traktatu o mniej
szościach rarodowych. Byłoby to więc aktem ze
msty rządu chjeńskiego, ale nie dowodzdoby je
szcze. ż„ „Deutschtumsbund" działa obecnie n* 
s /k s tę  PolsU

Powtarzamy, że nie wiemy, czy postępowanie 
władz było s u.zne, czy nie, ale nasow ; represje 
w polączemu z powyższemi wy zodatm pisma 
chjeńskiego uprawniają do przypuszczeń, te  dopu
szczono się nadużyć.

Rząd i władze powinny wyjaśnić prawdziwy 
stan rzeczy.

mi 15

Jakkolw iek ustaw a o finansach komunalnych 
została już uchwalona, to jednak przewidywane w 
niej źródła dochodowe przysporzą niezbędnych 
środków ciałom samorządowym dopiero pod ko
niec r. b.

Wobec tego Minislerjum Skarbu zmuszone by
ło udzielić ciałom samorządowym dalszej pomocy 
finansowej.

Pomoc ta wyraziła się w  cyfrach następują
cych: W arszawa otrzymała tytułem pożyczki 22J4 
miljarda mkp.; tytułem zaliczek na wpływy z po
datku dochodowego, względnie przemysłowego 
23 miljardy mkp.

Inne miasta Rzeczypospolitej Polskiej otrzy
mały razem 12.3 miljardów mkp. Starostwa krajo
we b. Dzielnicy Pruskiej otrzymały 5 5 miljardów 
mkp. Wydziały powiatowe w Małopolsce tytułem 
zaliczek na dodatki do podatków 7.1 miljard. mkp.

W arszawa zatem otrzyma od rządu ty 
le , co wszystkie gminy miejskie w Polsce r a 
zem wzięte. A  to  d la te g o , że W arszawą rzą
dzi chjena, która w R a d z ie  Miejskiej wspa
niale „oszczędza" i p o b u d z a  jeszcze do w ię
kszych „oszczędności" r z ą d  chjeński!

(Sanalorjum d!a dzieci klas pracujących 
w  Busku).

D źw ięk  słow a „ tw ó rc a"  ko ja rzy  nam  się
o d razu  i w y łączn ie  n iem al z pojęciem  sztuk i, 
w  d rodze  łask i o sta teczn ie  z po jęciem  nauki. 
R zad k o  p rzychodzi nam  na myśl, że tw ó r
czość w  najdosto jn iejszem  tego w yrazu  zna
czeniu, m ożna sp o tk ać  rów nież  w  dziedzinach  
zgo ła  nie m ających  n aw e t nic w spólnego ze 
sz tu k ą . W ielk ich  a r ty s tó w  i w ielk ie  d zie ła  
tw órcze  znaleźć m ożna^w szędzie, gdzie ty lko  
isk ra  n a tch n ien ia  n ie  zduszona p rzez  w ięk 
szość gasicielską buchn ie pożarem . C echą za 
sadn iczą tw órczości jest tw orzen ie  „z niczego", 
z siebie, w łasną m ocą a w olą. M ożna tw orzyć 
w  słow ie, dźw ięku, b a rw ie , myśli, a le  nie 
m niejsze, ani tro ch ę  m niej w zniosłe  je s t tw o 
rzen ie  np. spo łeczne, o rgan izato rsk ie .

T ak iego  tw ó rcę  danem  mi by ło  poznać 
bliżej w  „nie bard zo  pod łera  m ieśc ie" Busku, 
jW Ziem i K ieleckiej, w  osobie dr. Szym ona 
iS lark iew icza, a ilek roć og lądałem  arcydzie ło  
Ijego tw órczości, p rzy o b lek ające  z m iesiąca n a  
m iesiąc  rea ln e  k sz ta łty  w yko łysane  w  jego 
■wyobraźni, ty le  razy  i co raz  m ocniej odczu
l a m  p o trze b ę  ro zszerzen ia  n azb y t in te le k tu 
a ln ie  rozum ianych  pojęć „ a rty s ta " , i „ tw ó r
czość". S tw arza  bow iem  dr. S ta rk iew icz  „z 
N iczego" w łasnem  uczuciem , z d u m iew a jąc ą '  

w olą i w y trw ałośc ią , arcydzie ło  życia w  p o 
stac i „G órk i" , oficjaln ie zw anej „K olonją D zie
c ięca  w  B usku im. dr. B rudzińsk iego".

P ięć la t tem u  w  odległości 10 m inut od 
zak ładu  kąp ielow ego  w  B usku św ieciło  łysiną 
n ie u ży tk u  ja łow e, n ieu p raw ian e  p rzez  n iko 
go w zgórze obszaru  20 m orgów . N ic tam  
n ie rosło , n ik t o tó  riie dbał —  o t n ieuży tek . 
D zisiaj z dołu, od zak ład u  zdrojow ego B uska, 
w idać na G órce 18 budynków , w  czem  6 o- 
grom nych nam io tów  (w k tó ry ch  m ieszkają 
dzieci), cegielnie , stajn ie , budynk i d rew n iane

i m urow ane a na sam ym  szczycie czerw onem i 
ścianam i jask raw ią  się p o tężn e  zręb y  budu ją
cego się paw ilonu  - sanato rium  d la dzieci, 
p ie rw szej w  tym  rodzaju  insty tucji w  Polsce. 
K toś nie znający  h isto rji G órk i m usiałby  p rzy 
puścić na ten  w idok, że tak  w ielk ie  p rzed się
w zięcie podjąć i w ykonyw ać m oże ty lko  albo 
państw o , albo jak ieś konsorcjum  k ap ita lis tów . 
N a te j G órce  bow iem  pośród  ruchu  budow la
nego, k o n cen tru jącego  się do k o ła  w znoszonego 
paw ilonu  sanato rjum , p rzy  k tó rem  pracu je  100 
robo tn ików , m row i się, w re , huczy, jeszcze od 
rozgw aru  200 dzieci „kolonji sezonow ej", Z 
górą trzy s ta  osób żyje tu , p racu je , leczy  się.

W szystko  to  w yprow adził z n ieu ży tk u  do 
tak ie j p e łn i życia n ie  rząd, nic jakaś „S pó łka 
e t  C ie" —  lecz jeden  człow iek , le k arz  p ro 
w incjonalny, oprócz k ap ita łu , w iedzy  i n a tc h 
n ien ia  n ie  posiadający  nic. D robny, niski, w ą
tły , o n ieb iesk iem  spojrzeniu , z k tó rego  p ro 
m ienieje genjusz se rca  i tw ardość  w oli n ieu 
g iętej.

P ra k ty k u ją c  p rzez  la t k ilk an aśc ie  w  D ą
b r o w ę  G órn iczej n ap asł oczy sw oje gorzką 
do lą dzieci robotn iczych , k tó ry ch  leczen ie  w  
m ieście, zw łaszcza w  u rągających  hygienic 
m ieszkaniach  robo tn iczych  uznał za sp raw ę 
beznadzie jną. P roszkam i i m ikstu ram i nie 
w y traw i choroby  z ko^ci dziecka, leżącego  w  
norze , su leryn ie , izb ie w ilgotnej, ciem nej, n ie- 
p rzew ie trzan ej i n a w e t nie do p rzew ie trzen ia  
w  m ieście kopalń  i fabryk . A  w szakże  dzieci 
te  m ają p raw o  do życia ta k ie  sam e, jak w y 
p ieszczone dzieci d y rek to ró w  i fab rykan tów . 
T rz eb a  im  te d y  stw orzyć w arunk i leczen ia  
p odobne jak  m ają dzieci b u riu az ji. D ręczony  
tak icm i m yślam i o d erw ał się „dobry  lek arz"  
od w arsz ta tu  swej p rac y  w  D ąbrow ic, od b a 
dań  i p rac y  naukow ej, rzuc ił p ra k ty k ę  i ją ł 
szukać sposobu rozb ic ia  b łędnego  ko ła . P rz e 
niósł się do Solca, po tem  do B uska, gdzie ja
ko  le k arz  Z akł. zdrojow ego stw ierdz ił, iż w o
dy tu te jsze  dają b łogosław ione re z u lta ty  zw ła
szcza w  zostosow an iu  do chorób  na tle  zoł- 
zów  gruźlicy  sk ó ry  i kości. D latego  postanow ił

w ybudow ać w ie lk ie  sanato rjum  d la  dzieci k la s  
p racu jących . W y b ra ł n a  te n  ce l ow ą G órkę , 
w y k o ła łta ł k ilk ad z iesią t tys. koron, za 
k tó re  n ab y ł n ieuży tek , i p rzy s tą p ił do u- 
rzeczyw is tn ien ia  sw ego pom ysłu  z zapałem , 
ogniem  i w y trw a ło śc ią  ta k ą , z jak ą  rzeźb ia rz  
albo a rc h itek t p rzy stęp u je  do w ykonan ia  swej 
koncepcji. M iał już szm at nagiego, jałow ego 
grun tu  a le  nic w ięcej —  oprócz sw ego se rc a  
i swej woli, oprócz ognia św iętego, b ez  k tó re 
go nic godnego trw a ło śc i n a  tym  świccie nia 
pow sta je . •

N a w iosnę 1919 ro k u  zaczął z gliny w y
palać  ceg łę n a  p rzysz łe  gm achy  m ieszczące 
się w  jego w yobraźni. G u lony  śm iały  się z 
lek arza , robili zeń  narw ańca , po tem  bo lsze
w ika, so -cy-a-li-stę . T ysiąc szyderstw , kp iń , 
zaw ad, p rzesąd ó w  m usiał zw alczyć. Zw olna 
jednak  zdobyw ał p rzyjació ł, najp ierw  w śród 
rebo tn ików , p o tem  w śród  lek arzy . P o  roku  
zbudow ał kom ory  na w ypalan ie  cegły, cha
łu p k ę  na k an ce la rję  i d la  sw ych dw óch o dda
nych  n a  śm ierć i życie pom ocników  i ro b o tn i
ków  N izioła i F icka , k tó rzy  na jp ierw  pojęli 
jego ideę. Po dw óch la tac h  sp row adził dzie
ci chore  na „kolonję sezonow ą". W  p ie rw 
szym  roku  leczy ło  się ich k ilkadziesią t, zaś od 
ro k u  1921, k ied y  to  w y k w esto w a ł od am ery 
kańsk iego  C zerw onego  K rzyża 7 nam iotów , 
200 łóżek  i pościel, leczy  się rok roczn ie  po 
p ięćse t dzieci k la s  p racu jących  z całe j Polski, 
pod  nadzorem  le k a rza  a sy s te n ta  k lin ik i un i
w ersy teck ie j w arsz. dr. St. P opow rkiego .

R ów nocześn ie w rz a ła  zac iek ła  p rac a  or
gan iza to rska. S tark iew icz  p rag n ą ł op rzeć 
sw e dzieło  n a  p o d staw ach  społecznych, p ra 
gnąc m u nadać p ię tn o  insty tucji służącej zd ro 
w iu  k la s  p racu jących . Z n iezm ordow aną gor
liw ością i uporem  zw rac a ł się do K as Cho
rych, gmin, Sejm ików , zdobyw ając udziały , aż 
dop ią ł tego, t e  od  p ó ł roku  po w sta ło  s to w a
rzyszenie , k tó reg o  cz łonkam i są i m ogą być 
ty lko  insty tucje  spo łeczne. G ó rk a  od tego 
czasu  p rze sz ła  n a  w łasność s tow arzyszen ia  
(k tó rego  członkiem  je st rów n ież  nasz  p ep e -
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sow ski W ydzia ł O p iek i n ad  dzieck iem  ro b o t- 
niczem ) —  niem niej ca ły  tru d  p racy  zo s ta ł o- 
czyw iście na b a rk a ch  dr. S tark iew icza . K o
losalny gm ach sanato rjum  rośnie. W  przesz
łym  ro k u  w zniesioho i p o k ry to  b e to n em  su- 
te ryny , w  roku  obecnym  będzie  w ykończony  
p a r te r , w  p rzyszłym  p raw d o p o d o b n ie  gm ach 
stan ie  pod  dachem  i dzieci, k tó ry ch  leczen ie  
w ym aga dłuższej kurac ji, zo s tan ą  już n a  zimę. 
Z chw ilą tą  G ó rk a  będz ie  leczy ła  roczn ie ra 
zem  z ko lon ją sezonow ą, k tó ra  pozostan ie  —« 
do 1000 dzieci!

T e  fak ty  i cyfry  m ów ią sam e za  siebie. 
N ie im ponują mi w ielk ie  d z ie ła  s tw a rz an e  
p rzez  w ielk ie  organizacje, p rzez  rzą d y  albo 
gm iny (w Polsce z re sz tą  jeszcze ich n iew iele), 
nic im ponują fundacje m iljarderów  am ery k ań 
skich, bo  za niem i sto ją  góry  z ło ta  —  lecz 
zjaw iskiem  je st fak t p o w staw an ia  insty tucji 
po tężnej dzięk i tw órczości, p racy , cnergji je
dnostk i, co do tak iego  d zie ła  nie posiada ła  nic 
oprócz z ło ta  w łasnego  se rca  i że laza  c h a ra k 
te ru , T en  cz łow iek  p raw dziw ie  w ielk im  
je st a rty s tą ! Skrom ny, drobny, odznaczający  
się p ro s to tą  i na tu ra ln o śc ią  w ielkości, te n  cy 
k lop  p rac y  tw órczej um iał zapalić do sw ego 
d z ie ła  se tk i ludzi, sk łonić ich do pom ocy, o- 
budzić za p a ł i pdzyskać. N a tu ra  i rodzaj 
p racy  n a  G órce, jako now ej oryginalnej in
s ty tucji spo łecznej będzie jeszcze p rzez  d łu 
gie la ta  tru d n y  i w ym agający  ciągłej inw encji, 
tw órczości i pom ysłow ości.

Je szc ze  jedną  s tro n ę  w yjątkow ego  zna
czenia należy  tu  podnieść. T w órczość dr. 
Szym ona S ta rk iew icza  należy  do gatu n k u  
p rac , k tó re  są zaraźliw e, b u d zą  ze śp iączki 
i dow odzą, że nie św ięci garnk i lep ią. M o
żliw ość tak ie j tw órczości spo łecznej w iąż* 
się ściśle z odrodzeniem  R zplitej. .Tako sym
bol n ie jako  rozum ienia tego  zw iązku  wisi uf 
kancelarji G órk i p o r tre t P iłsudskiego. Pod 
rządem  rosyjskim  te re n  p racy  d la  n a tu r  tw ó r
czych tego  tyou , co S tark iew icz, b y ł zam k
nięty . W sze lka szersza  in ic ja tyw a o społecz
nym  p o d k ład z ie  b y ła  niem ożliw a. D r. Szy-
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WYBORCZEJ.
„Słowo W ileńskie" z dn. 15 b. m. przy- 

■ nosi w yw iad z marszałkiem Piłsudskim, myl
n ie podany przez A gencję W schodnią.

Na pytanie, czy m arszałek nie uważa, 
Se lew ica  podczas w yborów  dzięki demagogji 
prawdey została pobita w łasną bronią: demo- 
kratycznością ordynacji wyborczej —  Piłsud
sk i odpowiedział:

—  N ie uważam ordynacji wyborczej za 
zb yt dem okratyczną. Cechą jej jest, że opar
ła się o system  stronnictw i to stronnictw  
tych, które już były w  sejmie poprzednim, 
sejm poprzedni w ybrała przecież Polska n ie
w oli. Sejm obecny nic pozyskał żadnych no
w ych wartości. W  czcm że się różni od sw e
go poprzednika? Przybyła tylko 16-ka, poza- 
tem  nic, coby było zbudow ane przez 4 lata  
w olności.

Na uwagę w spółpracow nika „Słow a”, że 
w  społeczeństw ie istnieje pew ne rozgory
czenie z powodu m ajoryzowania świadomych  
kół w yborczych przez analfabetów i łatw ości 
wygrywania dcm agog ji w  takich warunkach, 
odpow iedź M arszałka brzmiała:

—  Nie. Istnieje co innego: R ozczarowa
nie do istoty  parlamentary-zmu, ale to roz
czarow anie przeżywam y z całą Europą.
ROCZNICA GMINY POLSKIEJ W  GDAŃ

SKU.
W  dniu 25 b. m. obchodzona będzie w  

Gdańsku uroczyście trzecia rocznica pow sta
nia gminy polskiej.

Z obchodem  połączona będzie w ieczor
nica, w  której wezm ą udział wybitni artyści 
Warszawscy.

REPRESJE PRASOWE.
Komisarjat Rządu na ra. st. W arszawę 

w ystąpił z w nioskiem  do prokuratora o po
ciągnięcie do odpow iedzialności sądowej z 
art. 3C6 K. K. redaktora czasopism a p. n. 
„Przegląd W ieczorny” za nieum ieszczenie 
sprostowania Min. Spraw Zagranicznych, do
tyczącego wiadom ości, jaką to pismo zam ie
ściło  z zacytowaniem  źródła z pisma litew 
skiego „Aidas” o roli min. Strasburgera na 
konferencji ryskiej.

KONFISKATA
Upatrując w treści artykułów jpt. „Koalicyjny 

rząd vf Niemczech" i „Sprawa aacjanałna, drobno- 
mŁeazczaiiska j polityka robotnicza”, zamieszczo
nych w n-rze 6 z dalą 17 ł>. m. 1923 r. czasopisma 
w iangonie p. n. „Unaor Cajtuiig”, cechy przestęp
stwa w art. 129 k. k. przewidzianego, Komisarjat 
Rządu na m. *L Warszawę obłożył w dsriu 17 bm. 
aresztem nr, 6 wyżej wymienionego czasopisma, 
przy równoczesoem wytoczeniu sprawy sądowej 
przeciw winnym wydania i rozpowszechniania tego 
numeru.

Z RADY MINISTRÓW.
Reda Ministrów na posiedzeniu dnia 18 b . m , 

Uchwaliła: wnioski ministra skarbu a) w sprawie 
uposażenia funlccj ooar j uszów państwowych, b) 
w sprawie d-jat przy podróżach służbowych, 
c) w sprawie zaopatrzenia emerytów oraz wdów 
i  sierot po funkcjonariuszach państwowych; wndo-

nton Starkiew icz rozw inąw szy swoją działal
ność już w  Polsce niepodległej w ykazał, iż 
naw et w  tak ciężkich warunkach materjal- 
nych, jak dzisiejsze, można tworzyć z n icze
go, m ożna i należy stwarzać Polskę now o
czesną w e w szelkich dziedzinach, podnosić i 
rozwijać, kształcić i leczyć (jest w  pianie 
Wzniesienie z czasem  na G órce szkoły  zaw o
dowej dla pacjentów, których leczen ie będzie 
Wymagało dłuższego pobytu), budować i roz
niecać inicjatywę twórczą, aby z naszej Pol
ski bogatej i płodnej stworzyć kraj kultury 
Prawdziwej. Przykład Starkiew icza jest za 
raźliwy. Obudziły się gulony tutejsze i już 
nie drwią ani nie szykanują, ale zaczynają 
Yozurcieć, że przyszłość Buska jest wspaniała. 
O budowaniu w łasnych sanatorjów myślą Ka
sy Chorych, wojskowość, policja. Starkiew icz  
jest tu pionierem , wskazującym w ielk ie per
spektyw y a przedew szystkiem  wytyczającym  
drogi dla lecznictw a ludowego, które dotąd 
'v Polsce nigdy jeszcze nie było postaw ione 
racjonalnie. Lud nasz marniał fizycznie ku 
nciesze zaborców i m iędzynarodowego kapi- 
tału tak protegowanego przez obecny rząd.

Jednocześnie Górka będzie warsztatem  
Naukowym jako p ierw sze tego rodzaju sana
torium w  Europie północno - wschodniej i ja
ko taki wchodzi w  orbitę prac uniw ersytec
kich (ma nawiązać ścisły  kontakt z wydzia- 
ł'ra pcdjalrycznym  uniw ersytetu  warszaw 
skiego). Dzisiaj znajduje się jeszcze w  sta
dium tworzenia. Mury jej potężne, w idnie
jące już na kilkanaście kilom etrów, rosną z 
dnia na dzień, dźwigane w  mozolnym i ofiar
nym trudzie przez w ielkiego artystę życia, le 
karza i pioniera. A le trud jego przybiera 
kształty pomnika, który będzie w ieńczony  
kwiatem  w dzięczności dzieci, zapomnianych  
V  swej niedoli przez społeczeństw o, ale pod
niesionych i wróconych do życia przez tego, 
co długie lata studjował beznadziejne p ołoże
nie dziecka klas pracujących, aż w  godzinie 
natchnienia począł koncepcję tego arcytworu  
życia, jakim jest Górka.

Zygmunt Kisielewski*

«ek ministra poczt i telegrafów w sprawie wy.
nagrodzenia funkcjonarj uszów pocztowych, tele
graficznych i telefonicznych za nocną służbę, 
wniosek ministra skarbu w sprawie podwyż
szenia kosztów postępowania przed najwyższym 
trybunałem administracyjnym, wniosek ministra 
przemysłu i handlu w sprawie podwyższenia opłat, 
ustanowionych w dekęetach o patentach ca wyna

lazki i inne; wniosek ministra spraw zagranicznych 
w sprawie przystąpienia Polski do międzynarodo
wego urzędu do walki z epizoo+janja.

Na tamże posiedzeniu ukończono obrady nad 
sprawą zespolenia władz i nad reformą administra
cji, poczerni komisarz nądzwycraj ny do wałka z dro
żyzną przedstawił dalszy przebieg akcji, przez sie
bie prowadzonej,

U rfuW oexH M V W V *

T E L E G 1 A M Y .
Miepewrsa sytuacja w Niemczech.

PRASA NACJONALISTYCZNA 
PRZECIW RZĄDOWI.

Paryż, 18 sierpnia. (PAT.). P-R. Cała 
prasa nacjonalistyczna w Niemczech wystę
puje ostro przeciwko nowemu rządowi, u- 
ciekając się nawet do talach sposobów wal
ki, jak namawianie do zamachu na życie 
obecnego szefa rządu niemieckiego. Szowi
nistyczna „Deutsche Tageblatt” zawieszo
na została na 3 tygodnie za artykuł, w któ
rym pisze: „Erzberger i Rathenau, to dwa 
kwiatki, które w pełnym rozkwicie zostały 
ręką sprawiedliwego losu zniszczone. Taki 
sam los czeka i trzeci kwiat ugodowców — 
p. Stresemarma".

NIEPOKOJE.
Weimar, 18 sierpnia. (PAT.), (P. R.). 

Pomimo zakończenia, strajku sytuacja w 
mieście pozostaje nadal poważną. Liczne 
grupy strajkujących krążą po mieście. 
Wszystkie sklepy są zamknięte. Policja 
broni gmachów rządowych.

DROŻYZNA.
Berlin, 18 sierpnia. (PAT.). Funt mię

sa wołowego kosztował wczoraj w Berli
nie 900.000 marek, chich na kartki 146.000, 
chleb pozakartkowy 240.000, jajko 55.000.

CENY W TRAMWAJACH.
Berlin, 18 sierpnia. (A. W,). Opłata

za jednorazowy przejazd na tramwajach 
berlińskich wynosić będzie od poniedział
ku 100 do 150 tys. marek. Wydział ko
munikacyjny berlińskiej rady miejskiej 
powziął uchwałę zalecającą zupełne unie
ruchomienie tramwajów,

BANKNOTY PO 100 MILIONÓW.
Berlin, 18 sierpnia. (PAT.). (Tele- 

graphen Corr.pagnie). Wobec dalszej de
precjacji waluty niemieckiej planowane 
jest bicie banknotów po 100 miljonów mk.

MOŻLIWOŚĆ STRAJKU W BANKU 
RZESZY.

Berlin, 18 sierpnia. (A. W.). W Ban
ku Rzeszy z powodu wydalenia przewod
niczącego związku zawodowego pracowni
ków banku grozi wybuch strąku, do któ
rego przyłączyć się mają pracownicy dru
karni państwowej.

PRZED LOKAUTEM WYDAWCÓW 
GAZET.

Berlin, 18 sierpnia. (PAT.). Donoszą, 
iż nakładcy dzienników w Niemczech 
środkowych i Saksonji postanowili wobec 
nadmiernych kosztów robocizny zamknąć 
przedsiębiorstwa. Czynione są próby, aby 
na drodze nowych pertraktacji uniknąć 
tej ostateczności

Isrysya w  G d a ń s k o .
ZABURZENIA.

Gdańsk, 17 sierpnia. (PAT.). „Gaze
ta Gdańska” donosi, iż w miejscowości 
Wittrich, przy okazji zakupu zboża doszło 
do zaburzeń. Do wsi przybyła wielka ilość 
rybaków z zamiarem zakupu zboża, które
go rolnicy nie chcieli sprzedać. Rybacy 
wdarli się do spichrzów. Wezwano policję 
bezpieczeństwa, która rozpędziła rybaków. 
Kilku rannych rybaków aresztowano. 
Krwawsze jeszcze zajście miało miejsce 
v/ Netitei-ch (Nowy Staw), Odbyło się tam 
zebranie strajkujących robotników rol
nych. Robotnicy urządzili pochód,' rusza
jąc z czerwonym sztandarem przez ulice

miasteczka. Policjanci zagrodzili pochodo
wi drogę, rzucając się z bagnetami na 
tłum. Tłum rozproszył się, pozostawiając 
kilku rannych.

STRAJK ROLNY.
Gdańsk, 17 sierpnia. (PAT.). Strajk 

rolników w pow. Gdańskie Wyżyny i Wiel
kie Żuławy trwa w dalszym ciągu.

TARYFY W DOLARACH.
Gdańsk, 18 sierpnia. (PAT.). W  dniu 

18 b. m. wejdzie w życie nowa taryfa po
cztowa, wedle której opłaty pobierane bę
dą na zasadzie kursu dolara w markach 
niemieckich.

W  e t a p o w a a e m  S a f f łę t e r a
STARCIA.

Dusseldorf, 18 sierpnia. (PA.T.) (PR.) 
W Horde (Okręg Zagłębia Ruhry) na sku
tek starcia komunistów z policją, 3 osoby 
zostały zabite, wiele osób rannych.

USPOKOJENIE.
Paryż, 18 sierpnia. (PAT.). (P. R.).— 

Prasa francuska donosi z Dusseldorfu, iż 
na terenie okupowanym z powodu osłabie
nia kryzysu ekonomicznego powracają 
normalne stos unici. Donoszą wprawdzie z 
różnych stron o wy padły ich grabieży lub ; 
zniszczeniu żniw, wypadld jednak mają 
charakter sporadyczny.

WYCOFANIE WOJSK.
Dusseldorf, 18 sierpnia. (PAT.) (PR.) 

Wobec tego, iż fil ja Banku Rzeszy w Dus
seldorfie zgodziła się wypłacić dobrowol
nie władzom okupacyjnym sumę, nałożoną 
na Bank w drodze rekwizycji, wojska, 
które zajmowały gmach banlai, zostały 
wycofane.

k o n f is k a t ! .
Dusseldorf, 18 sierpnia. (PAT.). Wła

dze francuskie skonfiskowały w kasie miej
skiej 1 mil jard marek na pokrycie zalega
jącej kary w sumie 8000 franków', nałożo
nej na miasto za. sabotaż. W Essen władze 
francuskie skonfiskowały 5 mil jardów.

Sprawa odszkodowań niemieckich.
KONFERENCJA W BRUKSELI.
Bruksela, 18 sierpnia, (PAT.). (PR-)- 

Jaspar przyjął ambasadora angielskiego i 
wyraził mu swój pogląd na notę angielską.
PRZED ODPOWIEDZIĄ FRANCUSKA-

Paryż, 18 sierpnia. (PAT.). ,,Matin”
donosi: Odpowiedź francuska zostanie wrę
czona w Londynie w poniedziałek, zaraz 
po wypowiedzeniu się o niej rządu belgij
skiego. Zdaniem dziennika, stanowisko 
branej i w Zagł. Ruhry, na wypadek zanie
chania biernego oporu, będzie w odpowie
dzi Poincarego dokładnie omówione. Forma 
okupacji zmieni się bezpośrednio po zanie
chaniu biernego oporu.

v ZAMIARY ANGLJI.
Londyn, 18 sierpnia. (A. W.). Prezes 

ministrów Baldwin 16-go wieczorem przy
jęty^ został przez króla. Rozmowa odnosi
ła się do sytuacji stworzonej przez ostat
nią notę angielską. W kołach poinformo
wanych oświadczono wczoraj, że rząd an
gielski zamierza stworzyć komisję rzeczo

znawców, której zadaniem będzie ustale
nie terminu płatności zobowiązań niemiec
kich. Decyzja zapaść może dopiero po o- 
trzymaniu francuskiej odpowiedzi.
ZAMIERZONE SPOTKANIE BALDWI- 

N NA Z POINCAREM.
Londyn, 18 sierpnia. (PAT.). (P. R.). 

„Echo de Paris” dowiaduje się przez swe
go korespondenta, iż prezes ministrów 
Baldwin wyraził życzenie spotkania się z 
Poincarem w przejeździć przez Paryż,

AMERYKA NIE ZMIENIA SW EJ 
POLITYKI.

Waszyngton, 18 sierpnia. (P. A. T.), 
(P. R.). — Według „New York Times" se
kretarz stanu Hughes wysłał do rządów 
Anglji, Francji, Belgji, Włoch i Niemiec 
noty o identycznem brzmieniu, w której 
oświądcza, iż ną skutek zmiany na stano
wisku prezydenta St3nów Zjednoczonych 
w polityce amerykańskiej nie zajdą żadne 
zmiany w związku ze sprawą odszkodo
wań. j

Rteli piHHsi
Gdańsk, 18 sierpnia. (PAT). Dnia 17 

b. m* zakończono tu rozpoczęte dma 7 bm. 
rokowania z senatem w, m, Gdańska w

sprawach: 1) stosowania w obrocie towaro
wym między Polską a Gdańskiem przepi
sów rozporządzenia ministra skarbu w War
szawie w przedmiocie regulowania obrotu 
elewiżami i walutami zagranicznemi oraiz 
obrotu pieniężnego z zagranicą, 2) stosowa- 1

nia wobec obywateli polskich w. m. Gdań
ska niektórych przepisów gdańskich ustaw 
i rozporządzeń w zakresie administracji po
datkowej.

Odnośnie do punktu 1 podpisano układ, 
i  na mocy którego przesyłki żywności z Pol

ski do Gdańska zostaną zwolnione od obo
wiązku .przedkładania zaświadczeń waluto
wych, przyczem sonat zobowiązał się unie
możliwić wywóz żywności z Gdańska, za 
granicę bez pozwolenia rządu polskiego.

Odnośnie punktu 2 stanął układ, za
pewniający obywatelom polskim korzyst
niejsze, niż dotychczas stanowisko co dio 
uiszczenia nałeżytości podatkowych, a' prze- 
dewszystkiem zwolnił tychże obywateli od 
uciążliwego obowiązku składania kaucji na 
zabezpieczenie tych należytc-ści.

Pertraktacje co do oddania Polsce przy
znanych jej gmachów7, co do przyjmowania 
przez Polskę t. zw. Nołgeldu gdańskiego, 
wreszcie co do rozszerzenia kompetencji 
Polskiej Kasy Rządowej—są jeszcze w to
ku- Niezależnie od tych pertraktacji, dnia 
20 h.m. rozpoczynają się rajcowania, zapo
czątkowane w lipcu w Genewie, odnośnie 
do całokształtu zasadniczych spraw polsko* 
gdańskich,

BM Pilili I SM
Soffa, 18 sierpnia. (PAT) Bułg. Ag. 

Tel. Trybunał pierwszej instancji w Ple- 
wnie zakończył proces przeciwko 85 o- 
skarżonym o udział w buncie, który wy
buchł przeciwko obecnemu rządowi po u- 
podku Starnbolijskiego, 4 oskarżonych ska
zano na karę śmierci, 2 na dożywotnie wię
zienie, 70 na kary od lat 2 do 12, 9 zaś unie
winniono. Skazani mają prawo apelowania 
od tego wyroku.

Konstantynopol, 18 sierpnia. (PAT-)’. 
P R . Komisja, powołana do uregulowania 
szczegółów ewakuacji Konstantynopola 
przez wojska okupacyjne, zakończyła swe 
proce. Ewakuacja rozpocznie się niezwłocz
nie po ratyfikowaniu przez zgromadzenie 
narodowe w Angorze traktatu lozańskiego.

P i l  M i  U li M U
Genewa, 18 sierpnia. (PAT.). Sesja!

Rady Ligi Narodów, mająca się odbyć na 
krótko przed rocznem zebraniem Ligi Na
rodów, będzie otwarta w piątek dn. 30 bm- 
O przyjęcie do Ligi Narodów zgłosiło po
danie wolne państwo Irlandzkie i Abisynja. 
Jeżeli zgromadzenie narodowe w Angorze 
będzie ratyfikowało traktat lozański, to na
leży się spodziewać podania Turcji o przy
jęcie do Ligi. Liga Narodów posiadałaby 
wtedy 55 członków. Na porządku dziennym 
posiedzeń Ligi Narodów są, między irmerni, 
następujące sprawy: Przyjęty przez komi
sję zbrojeń traktat gwarancyjny, który ma 
umożliwić państwom rozbrojenie, dalej 
sprawa założenia grup narodowych, uchwa
lona przez komisję dla międzynarodowej 
pracy umysłowej, wreszcie narady nad re 
wizją artykułów 10 i 18 statutu Ligi,

Wm isifwii k m
Kopenhaga, 18 sierpnia. (PAT.). P-R.

Konferencja imęcl*yparlamentarna została 
zamknięta 17 sierpnia. Przyjęta została re
zolucja Adelswaerda z poprawką delegata 
francuskiego Mer-liiYa, w której wzywa się 
zainteresowana rządy do możliwie szybsze
go rozwiązania sprawy odszkodowań, zale
cając przytem poddanie całego zagadnienia! 
pod sąd bezpartyjny.

Katowice, 18 sierpnia. (PAT.)- „Ost- 
deutsche Morgerupost” donosi, że na’ kopal
ni w Hcinitz zaszedł ponownie wypadek 
wybuchu, który spowodował zawalenie się 
chodnika. Trzech pracujących w kopalni 
murarzy zostało zasypanych. Wybuch był 
tak silny, że dał się odczuć w całem mieście.

— Były kanclerz Rzeszy Wirth wyjechał 
Rygę do Moskwy.

— „Narodni Liaty" donoszą, te  na jesieni pro
jektowana jest podróż prezydenta Massaryka do 
Belgradu ł Bukaresztu.

— W Pod.-braćach otwarty został międzymro. 
dowy kongres feministyczny, przy udziale 150 u- 
czestniczek.

— Dziennik „Deutsches Taigablatt”, z powoda 
artykułu przeciwko kanclerzowi, zawieszony zo
stał zna przeciąg dwóch tygodni

  Rokowania francusko _ czesfele w sprawia
zawarcia układu handlowego zostały ukończona 
Podpisanie układu nastąpi w dniach najbliższych.

—  Aresztowano w K o n s ta n ty n o p o lu  b . ministra 
spraw w e w n ę trz n y c h  Picmał B e ja

  Z Hongkongu donoszą, iż straszliwy tajfun
zatopił tam kitka p a ro w c ó w . Straty olbrzymie.

  Wczoraj w nocy skradziono z instytutu fEL*
zycznego berlińskiego uniwersytetu cały zapas ty .
wego srefara i jedną rurkę Roentgenowską z piaty* 
ny, wartości kilku miljardów marek.

*4
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CENY JAK ZA GOTÓWKĘ
w ielk i krajow ej i z a g ra n iczn e j Eifti&£8UiFAKTS3HY

MATERJAŁY RAWSKIE
Boston, sukno, Szewiot, Cover* 

coat, Markizeta, Gabardlna 
Wetny na suknie, Tricotina 

(w różnych odcieniach) 
Jedw abie na płaszcze 

płótna na bielizną

MATERJAŁY MĘZKIE
Kamgarn, Krepa, Boston, Co- 
vercoat, Cze-sun-cza, Alpaga, 
Szewiot, Angielskie, sztuczko
we na spodnie, Tenis (w róż
nych odcieniach) Materjaly na 

jesionki

MATERJAEY ZIMOWE
Plusze fokowe, kasztankowe, 
Zamsze, Weloury,
Suberyny, Kastory,
Doublfasse (w różnych kolo

rach) Watolina 
Chustki wełniane

FUTRA
Skunksy, Małpy 
Karakuiy, Foki 
Biberety 
Angory 
Tchórze
Oposy 1 Baranki

Z TYCHŻE MATERJAŁÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE I MĘSKIE. 
BBSffiTft V.Yfltti:«TNA. WYBÓR KONFEKCJI FU TR ZA N EJ. NAJNiJWSZE MODELE.

D u ży  w y b ó r  g o t o w y c h  n b io r ó w  m ę s k ic h  i d a m s k ic h .  

D O G O D N E  W A M N K I .

C e n t r a l a  
D Ł U G A  
Tel. 134-78 .

Dr. CO.
1

F,,ia:
D Ł U G A  f t i W i

sklep narożny w Gmachu 
Teatru im. Bogusławskiego- 

Tel. 2oU -il.

W a r sz a w a

imk iii Ujm
(Korespondencja własna).

Prżsa reakcyjna kolportuje na lewo i  na pra
wo wiadomość, że drożyznę robią jedynie żydzi, 
natomiast poskarżę chrześcijańscy są naj niewinniej. 
•rymi ludźmi pod słońcem.

Twierdzenie takie jest zwykłem mydleniem o- 
czu swym, coraz mniej licznym, zwolennikom. W 
ostatnich czasach bogo - ojczyźniani paskarze po
znańscy wyprawiają .prawdziwą orgję spekulacyj
ną. Onegdhj np. (17 bm.) na targu sprzedawano 
mięso po 76—80 tysięcy mik, za kg., jajko 2—3 tys., 
słonina 96—112 tysięcy mk, Doszło nawet na targu 
tło zaburzeń, gdyż ludność nie mogła pogodzić się 
z tą  bezkarnością, jaką cieszy się paskarstwo.

Pod wpływem fali drożyźnianej Zw. Zaw. Ko
lejarzy zwołał onegdaij w Poznaniu wiec ,na który 
przybyło przeszło 3000 kolejarzy. Po zreferowaniu 
sytuacji obecnej pracowników państw, przez dele
gatów Związku i  po dyskusji uchwalono jednogłoś
nie rezolucję, w której kolejarze poznańscy doma
gają się od: Rządu natychmiastowego wypłacenia 
■zapomogi drożyźnianej, gdyż w przeciwnym razie 
głód zmusi ich do czynów rozpaczliwych.

Nastrój wiecu i przemówienia mówców świad
czył^, te  sytuacja jest bardzo poważna i  Rząd wi
nien bezwzględnie przyjść kolejarzom z  wydatną 
pomocą.

Mmii sini mmm
W arszawa, ni. W spólna Nr. 17, teL 229-70.

Polecamy ostatnie nowości:

Janet Paul. Historja Doktryn Politycznych 
wraz z historją filozofji prawa, przełożyła E. Rut
kowska, przejrzał i uzupełnił doktrynami politycz- 
nemi 19 i 20 wieku prof. dr. A. Peretiatkowdcż. 
Tom. H. Str. 250. Cena zasadnicza 7.—

Kucharze ws ki J. Od białego caratu do czerwo
nego. I. Epoka Mikołaja I. Str. 430, mkp. 96.000.

Merimee, Podwójna omyłka, przełożył i wstę
pem opatrzył Boy. Str. 345. 5.50

Moszyński J. ini., Zarys budowy dróg grunto
wych systemem amerykańskim z ilustracjami. 
Str. 66. 3.—

Piłsudski Józek Wspomnienia o Gabryelu Na
rutowiczu. Str. 62. 2.40

Sinclair Upton. Rdzenny Amerykanin, czyli 
dzieje prawdziwego patrjoty. St^. 282. 3.—

Winiarski Bohdan, Ustrój polityczny ziem pol
skich w XIX wieku. Str. 285.

Posiadamy na składzie:

Acusz A., poseł. Józef Piłsudski. Str. 30. 1.—
Conrad J. Murzyn z załogi Narcyza. Str. 214.

6 .—

Krupiński A. Pieśń o Józefie Piłsudskim. A n
tologia, w ydanie III znacznie rozszerzone. Str. 219.

3.—
London Jack. Martin Eden, powieśćf*2 tomy. 

Str. 327 +  289. ’ 10—
Ossendowski Fr. A. dr. prof. Cień ponurego 

Wschodu (za kulisami życia rosyjskiego). Str. 153. 
Mkp. 27.600

Przemówienie Marszałka Józefa Piłsudskiego
na bankiecie w hotelu „Bristol w dn. 3 lipca 1923, 
Sir. 8. Mlfp. 1500.

Rzymowski W. Piłsudski, życie i czyny, z 
przedmową kapitana Dr. W acława Tokarza. Str. 96.

1.20
Rżewski A. i I. Jjzwarcman. Przewodnik dla u- 

rzędów stanu cywilnego. Wydanie drugie, Str. 464.
12.50

Sieroszewski W. Józef Piłsudski. Wydanie po
prawione i dopełnione. Str. 111. 1.60

Tahan-Baranowski M. J., .prof.. Społeczne za- 
**dy kooperacji, tłómaczył Jan  Hempel. Str. 439. 
Mkp. 168.400.

Zaremba Z. Neutralność czy klasowość? Z za
gadnień ruchu spółdzielczego w Polsce. Str. 30. 
Mkp. 84300

Mnożnik Związku księgarzy i wydawców,

Prowincja.
T O S G W i

(Korespondencja własna).

Przeciw ustawie o uposażeniu pracowników państw.

Na ogólnem zebraniu pracowników kolejowych 
w dń. 9 bm. w Tczewie, po referacie tow, Doro
szewskiego, przyjęto rezolucję, wyrażającą oburze
nie tym posłom, którzy przyczynili się do uchwa
lenia ustawy o uposażeniu pracowników państwo
wych, krzywdzącej kolejarzy, oraz wyrażającą u- 
znanie posłom kwikowym, a w szczególności tow. 
po3. Kuryłowiczowi za obronę interesów kolejarzy. 
Rezolucja w dalszym ciągu apeluje do senatorów, 
by ci odrzucili przez Sejm zatwierdzoną ustawę o 
Uposażeniu, by umożliwić w ten sposób rewizję us
tawy w myśl postulatów Centralnej Komisji Pra
cowników Państwowych. W końcu rezolucja doma
ga się od Rządu energicznej walki z drożyzną.

Oprócz tego przyjęto rezolucje: il) żądającą 
od Mkusterjum kolei żelaznej nadania polecenia 
Dyrekcji Głównej, by stosowano względem koleja
rzy prawa polskie, a nie prawa hesko-pruskie; 2) 
domagającą się likwiidacji obecnej kasy chorych w 
Tczewie i wprowadzenia kasy chorych dla koleją, 
rzy, jaką mają kolejarze w innych dzielnicach Pol
ski; 3) żądaijącą, by wszystkie dodatki, przyznane 
przez Rząd, były wypłacane na Pomorzu natych
miast, a  nie jak dotąd, na raty i ze spóźnieniem.

(Korespondencja własna).

W Jabłonowie na ogólnem zebraniu kolejarzy 
przyjęto rezolucję, podobną do rezolucji, przyjętej 
przez kolejarzy w Tczewie, a mianowicie protestu
jącą przeciwko przyjętej przez Sejm ustawie o upo
sażeniu pracowników państwowych i domagającą 
się od Senatu poczynienia w niej zmian w myśl żą
dań kolejarzy i C. K. P. P.

Również przyjęło rezolucję, wzywającą Rząd 
do zwalczania drożyzny i  do karania pasikarzy.

Głosy czytelników.
Dziwne praktyki właściciela domu.

P. J. Kozicki, wł, domu przy uL Ząbkoiwskiej 
nr. 17 na Pradze, uprawia praktyki godne, by szer
szy ogół o nich się dowiedział.

Lokatorom podwyższa wciąż komorne, strasząc 
i  wymuszając coraz większe opłaty. Od dwóch lał 
kwitki wypisuje na byłejakich świstkach, bez słom. 
pla domowego i marek stemplowych. Na niektórych 
podaje sumę ogólną, na innych zupełnie sumy nie 
pisze. Często widzi się na takim świstku napis: 
„koj»ja‘\  lub „kwit tymczasowy" — widocznie, by 
nie opłacać podatku stemplowego. Ostatnio pobrał 
z kilku lokali komorne za 3 miesiące, doliczył 6000 
m it za jakąś dziwną ekstra podwyżkę wstecz za wo
dę, którą jakoby Magistrat od właścicieli pobrał.

Lokatorzy zapłacili i przy wypłacie otrzymali 
kwity na świstkach następującej treści: „Pan X
zapłacił komorne za czas do 1 lipca 1923 r. za lo
kal nr. X". Kwoty nie wymieniano zupełnie.—ma
rek stemplowych ani śladu. W roku zeszłym, przy 
pobieraniu podatku szkolnego od spóźnionych zażą
d a ł wypłaty z „karą" 600 mik., grożąc w razie oporu 
znacznie większymi karaimi. Lokatorom tłómaczył, 
iż on to robi z dobrego serca, nie chcąc, by loka
torzy tłoczyli się ,w Magistracie, który nałoży, rze
komo, większą karę.

Jednemu z lokatorów tę „karę" wpisał nawet 
do kwitu koroorniamego. Niepowolnych w płaceniu 
podwyższonego komornego traktuje w sposób bru
talny, a jednego z lokatorów złapał za gardło i 
wyrzucił na schody.

Uważam, że podobne postępowanie winno być 
napiętnowane, * w razie potrzeby gotów jestem 
wylegitymować się, jak również i  inni lokatorzy, 
odpowiednimi kwitami, wydobywając jeszcze, wiele 
innych kwiatków z .wieńca zasługi ,p Kozickiego.

Lokator.

Listy do redakcji.
Dn. 16 lipca r. b. wysłałem z Zakopanego 

list poniższy do Komisji Uzdrowiskowej w Za
kopanem, oraz odpisy do Min. Zdrowia i do 
starostwa w Nowym Sączu. Ponieważ do dnia 
dzisiejszego żadnej nie otrzymałem odpowiedzi, 
podaję list mój do wiadomości publicznej.

Wobec nieznośnych warunków, panujących na 
Bystrem przy trwającej od dłuższego czasu pogo
dzie, zwracam się z następującemi pytaniami:

1. Dlaczego szosa Morskie Oko — Zakopane 
w obrębie Bystrego nie jest polewana wodą, cho
ciaż zamieszkali tu letnicy opłacają taksę klimaty
czną na równi z Zakopanem.

2. Dlaczego samochody kursują bez św iateł i 
pędzą z zawrotną szybkością, nie stosując przytem 
tłumików, a więc wzniecając całe tumany kurzu 
i narażając przechodniów na ustawiczne niebezpie
czeństwo. ■ i

Mam wrażenie, że jeden lub dwa posterunki 
policyjne oraz odpowiednie zarządzenia w sprawie 
polewania drogi mogą całkowicie złemu zaradzić i 
nadmieniam, że odpis niniejszego listu przesyłam 
jednocześnie starostwu w Nowym Targu oraz Mi
nister junt Zdrowia w Warszawie.

Z poważaniem
Jan Komarnfcki. 

W arszawa, 17 sierpnia 1923 z.

Ruch robotniczy
Z życia paslji

W alne zebranie warsz. organizacji P . P . S.
W  środę, dn. 22 b. m. o g. 6 pp. w  sali 

Związku Zaw. Prac. Kandl. (Sienna 16) od
będzie się walne zebranie członków w ar
szawskiej organizacji P. P. S.

Spraw y b. ważne. W stęp za opłacone- 
mi legitymacjami partyjnemi.

W  poniedziałek, dnia 29 b. m.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz, 6 w  lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 ogólne ze
branie członków dzielijicy.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie.

We wtorek, dnia 21 b. m.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Libawska dom Mroczkowskiego, odbę
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Nowc-Bródno, O godz. 4 i pół w lo
kalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
Wiec Robotników budowlanych.

Związki Robotników Przemysłu Budo
wlanego zawiadamiają, że 19 sierpnia, t. j. 
w niedzielę o 10 rano przy ul. Leszno 53 
odbędzie się wiec strajkujących robotni
ków budowlanych. Uprasza się towarzyszy 
o liczne przybycie.

Baczność, towarzysze! Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Robotników Włókni
stych wzywa wszystkich robotników do 
składania ofiar na rzecz strajkujących ro
botników włóknistych w Białymstoku.

Zebranie kuśnierzy i kuśuiorali. W dn. 13 b. m. 
nastąpiło przyłączenie się Związku Prac. kuśnier
skich, jako sekcji do Związku Zaw. Pracowników i 
Pracownic Kra wiec kich.) Nowowybrany zarząd Sek
cji wzywa wszystkich’ pracowników kuśnierskich 
do wstępowania w szeregi organizacji. W  tej spra
wie, jak również w sprawie ustalenia warunków 
pracy i płacy na m. wrzesień odbędzie się walne 
zebranie wszystkich pracowników kuśnierskich w

dniu 23 b. m., we czwartek, w lokalu! Związku, 
Bracka 17, o godz. 7 i pół wiecz.

Zebranie modniarek. Związek Zaw, Pracowni
ków i Pracownic krawieckich (sekcja modniarek) 
zawiadamia wszystkie pracownice modniarki o ze
braniu ogólnem, odbyć się mającem w dniu 20 b. m. 
t. j. w poniedziałek, w lokalu Związku, Bracka 17, 
o godz. 7 i pół wiecz. w sprawie ustalenia warun
ków pracy i płacy na m. wrzesień.

Związek Prac. Miejskich, W arecka 7 m. 4. Dziś 
t. j. w niedzielę, punktualnie o godz. 3 pp. w lo
kalu Związku, odbędzie się zebranie delegatów 
wszystkich instytucji miejskich. Wobec ważności 
spraw, jak sytuacja obecna, obecność delegatów o- 
bowiązująca.

W pon ied ^ iłek  o  godz. 7 w. odbędzie się po-i 
siedzenie Zarządu oddziału Warszawskiego.

Obecność wszystkich członków Zarządu obo
wiązkowa.

Baczność, fabryki wojskowe! Dziś, dn. 19 b.
0 godz. 10 rano odbędzie się posiedzenie delega
tów i mężów zaufania fabryk wojskowych. Delega
ci stawcie się licznie. Sprawy b. ważne.

Zatarg o dodatek. W fabryce wyrobów plate
rowanych J. Fraget przy ul. Elektoralnej zarząd 
wypłacił na żądanie robotników 40 proc. dedatku 
drożyźnianego, przed ustaleniem dodatku tego 
pizez komisję statystyczną. Gdy po przyznaniu 
dedatku chciano wypłaconą uprzednio sumę w  
części choćby wytrącić, robotnicy zagrozili straj
kiem. Dla uniknięcia konfliktu robotnicy otrzymali 
cały dodatek, zaś potrącenie odroczono do <Ł l-g« 
listopada r. b. (Varsovia).

Baczność, pracownicy fotograficzni. Są posady
w Warszawie i na wyjazd. Zgłaszać się do związ
ków fotograficznych — Lesizno 49, albo Now«v 
grodzka 27. •>

Ruch ku!t.-oSwlatowy.
T. U. R-

Wycieczka w  Pieniny.
Zarząd Główny T. U. R. oragnizuje 5-dniową 

wycieczkę w Pieniny od dnia 28 b. m. do 2 wrześ- 
śnia. W projekcie zwiedzenie Krościenka, Czor
sztyna, Szczawnicy, przełomu Dunajca i Pienin. 
Koszty wycieczki bez utrzymania obliczone są  na; 
200.000 mk. Nleczłonkowie T. U. R. płacą 15.000 
mk. wpisowego. W ycieczkę prowadzić będzie se
nator tow. Kopciński. Zapisy przyjmuje Sekreta- 
rjat T. U. R., W arecka 7 od 5 — 7.

Sekcja dramatyczna T. U, R. W  niedzielę, dn. 
19 b. m. o godz. 11 rano w lokalu czytelni pism- 
T. U. R., Al. Jerozolimskie 6 m. 3, odbędzie sż J 
próba „20 dni kozy".

Życie gospodarcze.
Wywożenie grzybów.

Od r. z. rozpoczął się eksport z Polski’ grzy
bów do Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ
nej, gdzie na ten towar jest wielki popyt i dobra 
cena. Firmy kupieckie uskarżają się, że -wskutek 
eksportu grzybów cena ich znacznie wzrosła, po
nieważ wędrowni handlarze objeżdżają Polesie i  
wschodnie powiaty, skupując na miejscu grzyby, 
wskutek czego do miast dostają się nieznaczne 
part je. Pionierami eksportu grzybów stali się me
todyści amerykańscy, wysiani na wschód dla nie-' 
sienią pomocy ludności podczas wojny i panują-i 
cych epidemji.

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolar Stan. Zjcdn. 246.000.
Korona czeska 7150.
Frank belgijski 10.900.
Marka niemiecka 0 06.50.
Funt szterling 1.185.000 — 1.160.000.
Frank francuski 13.300.
Korona awstrj. 348.
Frank szwajcarski 44.300.
Lir włoski 10.400.
Gulden holenderski 96.750
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na M A T Y na warunkach 
najdogodniejszych

OKRYCIA
DAMSKIE

Ubiory Męskis
J e s i e n n e  1 z i m o w e

.Wykonane w e własnych pracowniach, tak jak na zamówie
nie w edług najnowszych modeli poleca

D. BORODOWSKI
Binga 47. Warszawa. Binga 47.

r ó g  E i o l s ń s k i o J ,  I - e  p i ę t r o ,  f p o s i t ,  t e l .  5 - 2 3 .
FIRMA EGZYSTUJE 1 3  1330 R.

CcYUSAa Dla K oop eratyw  i pp. P r a c o w n ik ó w  s p e c ja ln ie
d o g o d n e  w a ru n k i.

ZNANA WSZECHŚWIATOWA FIRMA

W . W Y S O C K I i  iS-Sca.
dawniej w Moskwie, obecnie w Londynie I Gdańsku, zawiadamia Sz. Pu

bliczność, że ulubiona przedwojenna

m- HERBATA Na 74 -w
z r S w  n a d e s a ł a .  Ż z jd a ć  w s a ę d z i a !
Reprezentant: Dom Handl.-Przemysł. P. J. F0RCAJQ.
Sfimswa, Bs#aMi 3|5, tsiofsny 504-88, 103-83, 202-34, 9/-34.

Żądać w szęd z ie  Nr. 74.

Wyszia z druku broszura p. t. . 
PRZECIW RZĄDOM CU JENY,

1 WITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

sktego i K. Czapińskiego.
Cena 10G0 mk.

Zamówienia skierouywać do Księgarni Ro
botniczej, Warszawa, ul. Wspólna 17, „>

Ni 76-aN a j l e p s z a
h e r t s i & t s a

B ~ © i  W i e l S e x l E l ® r  i  S - S t i .

ft. i«l N.  M a y z n e r
c h o ro b y  p ę c h e rz a ,  n e r e k  1 d ró g  r n o c r^ -  
płctowych. H a r s s a ł k o w s k e  K i fiS7, 

od 4 - 7 , ta l. S3 -S9 . ______
W m i niiai rnwnr inrrmn-tlT?̂ «|,,'im<gw,gKjTwa^mrarangm

kimwseizis n iw  teftj
li U L . „Ceylon”

NA RATY
* 0 $  t a n i e j  wykwintne O k ry o la  d a m s k ie ,  k o -  

t i j a m ; ,  p a i t a  p lw o a a w a  oraz u b io r y  
m ę s k ie

N ow o lip ie  S3 , Rt* ®* front II piętro.

HURTOWNIA CERATOWA 
Warszawskiej firmy Samuel Lis, Nalewki 13 (teL 
256.78, 260-22) otrzymała świeży transport lino
leum do wykładania laka Ii, dywanów i chodników 

przedwojennej jakości.

m i  eisss ś f i i s c S c a w i ©

SANATOR
*#tnVast liche| kawy, e bodziesz rześki, trzeźwy
I odporny przez cely dzień. Robota Iwa pójdzie 
9ladko I ni" będziesz czuł żadnego zmęczenia, 
•'zięciom Twym chodzącym do szkoiy daj rano 
SftN/tTOR, a  nauka pójdzie Im lekko i bez mo-

zolu.
Przeczytaj opis. Do nabycia wszędzie.

PRZEKAZY PIENIĘŻNE! DO ROSJI.
Od 15 sierpnia r. b. Przedstawicielstwo Han

dlowe Związku Republik Sowieckich w W arsza
wie. ul. Moniuszki 11 m, 3 przyjmuje przekazy pie
niężne do Rosji na warunkach dogodnie)*"ych 
i tańszych r.iż dotychczas. W ypłaty przekazowe 
uskuteczniają się w Rosji w czcrwońcach, co jest 
bardzo korzystnem dla otrzymujących pieniądze, 
albowiem czerwońce są w Rosji najlepszym środ
kiem- płatniczym, pozatem odbierający je korzysta 
Ze znanego zysku na 'kursie. Przy przekazach li- 

; ery *5ę 5 dolarów za czerwoniec, podczas gdy 
w Rosji on równa się 6 dolarom. Oprócz tego 

■ oplata za przekaz jest znacznia niższa i jest przyj
mowana, w nurkach poiskicfe.

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.),
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 18.1, najniższa 9.6. W Zakopanem ra
no było pochmurno, max. 15, min. 8.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: Przeważnie pochmurno, deszcze, wiatry 
z południo-zachodu i zachodu.

Ciągnienie miljcnówki. Wczoraj wylosowany I 
został do wygranej miljona marek Nr. 1.855.955 
Połskiej Pożyczki Premjowej.

Podwyższenie opłat szpitalnych. Magistrat u-
chwalił podnieść opłaty za kurację w szpitalach 
miejskich o 42 i 52 proc. Według nowych norm za 
kurację stałych mieszkańców miasta będzie pobie
rana oplata na oddziałach ocznych, chorób we
wnętrznych i zakaźnych po 48.900 mk. dziennie; 
za kurację w oddziałach chirurgicznych i skórno- 
wenerycznych —  po 58.000 mk. za kurację chorych 
psychicznie w szpitalu przy ul. Karoikowskiej — 
46.000 mk. dziennie. Za kurację mieszkańców nie 
z Warszawy opłatę pobiera się o 15,700 mk. dro
żej. Biedni i niezamożni, jak zwykle, w zasadzie 
korzystają z kuracji bezpłatnie.

Poszukiwanie zmagazynowanych towarów.
Prowadząc w dalszym ciągu poszukiwania zmaga
zynowanych towarów, policja śledcza działająca 
pod kierunkiem oddziału walki z lichwą Komisa
riatu Rządni, rozpoczęła w dn. 18 sierpnia przeszu
kiwanie składów i torów kolejowych. (BIP).

Zasekwcstrovrana słonina i wieprzowina. W
d n .  18 sierpnia wywiadowcy oddziału walki z 
lichwą przy urzędzie śledczym stwierdzili, i4 An
t o n i  Dzięgielewśki, właśc. jatki Nr. 234 w halach 
Mirowskich, zam. przy ul. Ogrodowej 35, sprze
dawał słoninę i wieprzowinę po cenach wygóro
wanych. Słonina w ilości 47 funtów i wieprzowi
na w  ilości 105 funtów zostały z a s e k w e s t r o w a n e  

i  przekazane sędziemu do spraw walki z lichwą.
(BIP.).

Sto miljondw na zakup podręczników. Wobec
zbliżającego się nowego roku szkolnego i braku 
odpowiednich funduszów na zakup podręczników 
szkolnych dla ubogiej dziatwy, uczęszczającej do 
•miejskich szkół powszechnych, wydział zaopatry
wania magistratu W arszawy udzielił komisji po
wszechnego nauczania długoterminowej pożyczki 
na cel powyższy w wysokości 100 miljonów mk. 
Wydział zaopatrywania dostarcza też wszystkim 
miejskim instytucjom dobroczynnym, s więc szpi
talom, przytułkom etc. artykułów pierwszej po
trzeby na kredyt. W szystkie wydziały magistratu 
zaopatrywane są również na kredyt w węgiel.

(BIP).
Zapisy na kursach dla Pracowników" Przemysłu 

Metalowego, Kopernika Nr. 28, rozpoczną się dma 
20 b. m. i trwać będą do dnia 1-go września r. b. 
od godz. 7-ej do 8-ej i pół wiecz. codziennie prócz 
soboty i świąt, kandydaci winni przedstawić świa
dectwo uroazeuia j zaświadczenie fabryki lub za
kładu, w którym pracują.

Budowa tunelu. W  związku z budową tunelu 
płytkiego, magistrat m. W arszawy przygotowuje 
się obecnie do robót związanych z koniecznością

M A  E A T Y !
n a  h ® s « d x ®  d o  g o d n y c h  M M H K a f c a o t i i  

Manufaktura,
Konfekcja damska i m ęska, I męska. 

Gotowe m ęskie ubrania, 
Obuwie, Trykotaże,

R oir& lM sM , iSairem im  i  S -k a
W a r s z a w a ( K ito ć o w a  1 3  S  i  P o d w a la  Ais S. T e l e f o n  (32-20*

Oddział: Poznań, Szewska 11, te ł. 50-41 .
ii: Me2 siiraaia e0 a i  step n-

P I E R Z E  i  P U C H
w  n a j le p s z y r . i l  g u tu n k a c h  poleca J o d y n a  C ja j t a ń s s e  Ź r ó d ł a

J .  O S T R O W I C Z , W a r s z a w a
P i. G rz y b c m & k i Ki 16, telefon 176-02 

UWAGA X O b s łu g a  a o l id n a ,  Ź y s i ą c y m  u d s i  i la m y  k r e d y t u .

N A  R A T Y .
Ii 2S3.S03 li. fejś;® W 131.WM §1. 

M ęskie i D am skie

OBRANIA i OB
POLECA

T O W A R Z Y S T W O  P O P S E ^A K S A  

W YTttfdRO ZO Ć O I PQ LS& 2ZJ
l-l> ; ODDZIAŁ JB1EJ3S1

Barszraa, Szsstsria 9 [mi K iiw jj}, fil. 35-33-
P o zn ań , u l, Ś w . H e rc fe a  14, ta l. 13-35

*

f-

przełożenia urządzeń kanalizacyjnych i wodocią
gowych w Al. Jerozolimskich w inne miejsce. 
Przełożony również zostanie t. zw. kanał burzo
wy, leżący w Al. 3 Maja, odprowadzający do W i
sły wody obfitszych deszczów,

Sprostowanie „Gazety Ludowej". W  ostatnim 
numerze „Gazeta Ludowa" prostuje, iż zamieszczo
ny przez to pismo artykuł p. t. , . S p r z e d a l i  reformę 
rolną" jest obszernym skrótem artykułu, drukowa
nego w „Robotniku",

WYPADK7.

Okradzenie kościoła św. Fłorjana. Nocy oneg-
dajszej dokonano kradzieży w kościele św. Florja- 
na na Pradze. Zbrodniarze zerwali z wizerunku 
Matki Boskiej sukienkę pluszową, obszytą pereł
kami i brylancikami sztucznymi, na sukience zaś 
było zawieszonych około 50 sztuk srebrnych wo
tów, sznurków korali, perełek, serduszek i t. p.

Postrzelenie. Na przechodzącego ul. Karolko- 
wą róg Grzybowskiej woźnicę 23-letniego Apoli
narego Jarzyńskiego z ul. Grójeckiej Nr. 45, napa
dło kilku nieznanych mężczyzn, z których jeden 
postrzelił go w brzuch. Sprawcy zbrodniczego na
padu zbiegli. Rannemu pomocy udzieliło pogoto
wie.

Zamachy samobójcze. W domu nr. 12 przy ul.
Kościelnej otruła się 20-letnia Marja Juszczykowa. 
Pogotowie odwiozło desperatkę do szpitala Dzie
ciątka Jezus.

— Przy ul. Wolność Nr. 11, robotnik 20-Ietni 
W iktor Kobyliński napił się esencji octowej. Pogo
towie przewiozło desperata do szpitala Wolskieg-o.

Półmiljardowa kradzież. Z mieszkania profe
sora politechniki Ryszarda Błędowskiego przy ul. 
Polnej Nr. 66 skradziono serwisy platerowane i 
srebrne, ubrania, bieliznę, mikroskop „Zeissa" 
większych rozmiarów i t. p. rzeczy, wartości pół 
miljarda mk.

Uratowany desperat. W areszcie 15-g-o komi- 
sarjatu powiesił się 26-letni Marjan Kuligowski z 
ul. Tarchomińskiej Nr. 10, zatrzymany za kradzież. 
W iszący został w porę spostrzeżony przez dyżuru
jącego posterunkowego i odcięły.

W  „ogonku". 29-lefnia Julja Cudna z ul. Kroch
malnej Nr. 43, stojąc w „ogonku" po cukier przed 
sklepem Wydziału Zaopatrywania przy ul. Białej 
Nr. 1, była pobita dzbankiem ęmaljowanym. Po- 
■szwankowana o pomoc udała się do ambulatorium 
Pogotowia, gdzie lekarz stwierdził ranę tłuczoną 
głowy.

Zatrucie alkoholem. Na placu Trzech Krzyży
zatruł się alkoholem 49-letni Ignacy Szymooiak, 
malarz, (Brzozowa Nr. 20L Lekarz Pogotowia prze
wiózł Szymoniaka do szpitala Dzieciątka Jezus.

Dzika zemsta. W  domu Nr. 14 przy ul. Puław
skiej w Mokotowie żona sierżanta-lotnika, Jadwi
ga Ludowiczowa, sublokatorka, oblała twarz ja
kimś płynem żrącym żonie właściciela lokalu, 
27-letniej Władysławie Wysockiej. Poparzoną na 
twarzy, głowie i szyi W'ysocką opatrzył lekarz Po
gotowia. Przyczyna dzikiej zemsty — nieporozu
mienia sąsiedzkie.

Ujęcie wyrodnej matki. Na ul. M ilanowskiej 
posterunkowy zatrzymał 23-letnią Ruchlę Wincy- 
kównę, pannę (nigdzie riemeldowaną), która niosła 
dwutygodniowe martwe dziecko. Wincykównę a- 
resztowano, jako podejrzaną o uduszenie dziecka. 
Zwłoki zabrano do prosektorium.

Czyje dziecko? Posterunkowy przyprowadził 
do 5-go -komisarjatu znsłabnięte dziecko, podające 
się za „Marysię". Rysopis: lat 4, blondynka, twarz 
okrągła, oczy ciemne, w sukience różowej, fartuch 
biały w paski, boso.

Upadek z rusztowania. W Belwederze spadł z 
rusztowania robotnik 25-letm Stanisław Przedpeł
ski z ul. Kawęczyńskiej Nr. 15. Lekarz Pogotowia 
przewiózł poszwankowanego do szpitala Dzieciątka 
Jezus,

— Zamieszkała vr domu Nr. 9 przy ul. Letniej 
25-letnia. Aleksandra Jabłońska napiła się esencji 
octowej. Lekarz Pogotowia przewiózł desperatkę 
do szpitala Przemienienia Pańskiego.

Nieostrożność z bronią. Przy ul. Nalewki Nr. 37 
'Gt-nadel Moszek, handlowiec wskutek nieostroż
ności, spowodował wystrzał z rewolweru. Kula u- 
gódziła Genadla w lewy bok. Lekarz Pogotowia 
przewiózł ofiarę fatalnego wypadku do szpitala 
św. Ducha.

Wybuch naboju. Pr y ul. Floriańskiej Nr. 6 w 
czasie rozbierania naboju nastąpił wybuch. Ofiarą 
wybuchu padł robotnik 6i2-!ctni Antoni Dolecki z 
uh Targowej Nr. 42, który odniósł ranę postrzało
wą lewej ręki i śiusarz 62-letni Wojciech Popow- 
ski ze wsi Gościnne odniósł ranę postrzałową p ra
wej nogi i prawego boku.

Wykonania wyroku śmierci. Mieszkaniec gm. 
Widzkiej, pow. Braclawskicgo, Paweł Dudaronek, 
zabójca posterunkowego Teodora Kuleszy w fol
warku Mojkszty na mocy wyroku sądu doraźnego 
został rozstrzelany.

Z sądów.
Czy żona jest właścicielkę mieszkania?

Pod rozpoznanie sądu odwoławczego wpłynęła 
•prawa, której rozstrzygnięcie będzie miało ponie
kąd znaczenie precedensu w dziedzinie stosunków 
familijnych.

Stan faktyczny sprawy tej jest taki.
Powód — dr. L., zamieszkały przy uL Nowo

grodzkiej Nr. 13, w powództwie swem domagał się 
od sądu 1-ej instancji eksmisji swej sublokatorki, 
p. D., z tej racji, że umowa najmu zaw arta została 
przez nią nie z właścicielem mieszkania, a z toną 
jego, p. d-rową L.

Sąd pokoju nie przychylił się do wywodów 
pełnomocnika powoda i powództwo oddalił, u- 
znając, że umowa podnajmu, zawarta przez snblo- 
katorkę z właścicielką mieszkania, jest ważna i o- 
bowiązuje jej męża.

Od wyroku tego odwołał się pełnomocnik po
woda, adw. Starost do sądu okręgowego, powołu
jąc się na szereg orzeczeń w sprawach analogicz
nych.

Przeciwko wywodom tym wystąpił pełnomoc
nik pozwanej, adw. Skrobecki, poddając krytyce 
argumentację prawną swego przeciwnika. Ustawa 
łipcowa z r. 1920, reformując stosunki małżeńskie, 
wniosła do nich zasadę równości w obrębie spraw, 
dotyczących ogniska domowego. W zestawieniu 
zaś z przepisami Prawa o Małżeństwie, które «*- 
w ata mieszkanie za wspólny majątek małżonków, 
wynika, iż -każde z małżonków winno być uważane 
za uprawnione do działań prawnych, dotyczących 
zajmowanego przez nich mieszkania. Z tego też 
■względu umowa zawarta z żoną właściciela winna 
być uznana za ważną i obowiązującą męża, a  po-, 
wództwo, jako nieuzasadnione winno być oddalone. 
Przychylając się do tych wywodów, ogłosił sąd 
sentencję wyroku, w myśl którego powództwo i 
eksmisję sublokatorki p. D. oddalił.

Teatr I muzyka
Teatr Rozmaitości. Codzienni* „Ciepła wdów

ka"
Teatr Im. Bogusławskiego. Dziś i dni następ

nych „Balladyna" J. Słowackiego.
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Teatr Polski. Codziennie kotnedja B. Shawa 
-Nigdy nie można przewidzieć”.

Teatr Maiy. Dziś „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedia. Codziennie „Kochanek od 

•erca".
Teatr Praski. Dziś i jutro ,,30 lat życia szulera".
Operetka Wodewil. Dziś i jutro „Czar nemy".
Teatr Nowości. Codziennie „Księżna Czar- 

daszka" z p, Janiną Szymuilską, artystką teatru po
znańskiego w roli tytułowej.

Teatr Powszechny. Dziś, w niedzielę, o g. 4 
pp, i o 8 w. „Rinaldo Rinaldini".

Teatr Stańczyk. Dziś premjera programu 30-go. 
Początek o gedz. 9.15.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Kino „Roooco”. — „Faworyt królowej".

Jest to dramat historyczny, rozgrywający się 
w Angiji, zapewne za panowania królowej Elżbie
ty (królowa Elżbieta miała diuży nos i duże usta, 
które cechują także artystkę Hannę Ralph, od
twarzającą rolę królowej: a że Niemcy usiłują za
chować zawsze wierność historyczną, stąd wypro
wadzam powyższy wniosek). Treścią są dzieje mi
łości młodej damy dworu i lekarza, który podczas 
epidemji (t. zw. „czarnej śmierci") przekracza za
kaz dokonywania sekcji zwłok, by poznać przy
czynę choroby i dlatego dostaje się do więzienia, 
lecz królowa go .ułaskawia, mimo intryg swego

wszechwładnego faworyta, który sam w końcu 
idzie na szafot.

Scenarjusz dobrze ułożony, sytuacje „można 
przewidzieć" (wbrew komedji Shaw'a) z góry; cza
sami jednak zbytecznie rię powtarzają. Stylizacja i 
wystawa poprawna; ilustracja muzyczna dobrana, 
jednem słowem można, patrząc na ten obraz mile 
przepędzić wieczór.

S p ort
Wyścigi konne Z. A. S. P.

Dzisiejsze wyścigi konne oraz igrzyska spor
towe zgromadzą o godz. 4 po poł. na torze Moko

towskim wszystkich tych, którym los weteranów 
sceny nie jest obojętny.

O dpowiedzi R edakcji
Obyw. Juljana Niewęgłowskiego prosimy o po

fatygowanie się do Redakcji „Robotnika' celera 
porozumienia się w sprawie nadesłanej korespon
dencji i podsnia swego adresu.

Obyw. Helena Łagnmowska. Poglądy Wasze 
podzielamy. O „piesku" pisaliśmy bez chęcii iro
nizowania. Macie słuszność, łapacz nie ma prawa 
wyrywać psa z rąk właściciela.

=  Et, SmoŁowsŁieg*® =
W a r s z a w a ,  P ię i t s s a  N r .  3 »  (róg Marszałkowskiej). „ 

Zapisy r o z a o c e ą te .  Początek egzaminów 27 s ie r a n a a .  U czn io 
w ie  d aw n i w in n i z a p is a ć  s i ę  psseed 25 s io rp n ia .

K I N O

Palace
C iw iielfla  T e le f . 51-14.
P o c z ą te k  o  g o d z in ie  4  po poł. 
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F en om en aln y  c y k l n a jb a rd z ie j  f a s c y n o j ą c e s o ,  s e n s a c y jn e g o  d ra m a tu

W Ł A D C Z Y N I  Ś W I A T A  m iA'ma.y
12 aktów! I I Dwie serje w jednym programie I 1-sza Król ż e b ra k ó w ,

w  ro li ty tu ło w e j.
Il-ga H<storja Maud G regaard s.

Mml M m  tenis liimS, teuiW i Wirt BO U BEBnaSH I

dl sl. Warszawy (& n  II).

Szlali lii
subsydiowana przez Ministerstwo Wyznań religijnych i Oświecenia Publicznego, przyjmuje za

pisy słuchaczów I słuchaczek na I i II k u r s .
Kandydaci, którzy wykażą się świadectwem z ukończenia przynajmniej 3 klas szkoły średniej 

lub 7-klasowei szkoły powszechnej, przyjęci będą na kurs 1 bez egzaminu.
K urs n au k  2 - le tn i. W ykłady o d b y w a ją  s ią  w  g o d z in a c h  w ie c z o r o w y ch ,  
przy szkole prowadzone są :

Kursy języków obcych i stenografji.
Zapisy przyjmuje Kancelarja Związku (Sienna 16, teł. 7-10) codziennnie z wyjątkiem niedziel I 
w godz* od 10 do 14 i od 19 do 21.

h u r t o w n ia

„ZróslI© P o lsk ie”
H o w ic k i * H!s|ksss*©wski

Złoio teL  231-68
poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po ęenach

konkurencyjnych towary:
K o l o n i a l n e ,  m q c z n e  i  m y d l a r s k i e

z własnych składów 
Natychmiastowa ekspedycja na inkaso I za zaliczeniem

Odpowiedzialnym kredyt wekslowy.

\ XOOCXXXXXXXmX50CXO

Na Raty

N A  M A T Y I
S u k n ie  z  try k o tin y
Suknia le tn ia  
Firanki

O krycia  
stjurny,

i d z ie c in n e .

d a m sk ie  i ko- 
u b io ry  m ę s k ie

K o łd ry  wątowe 
K apy i O b ru sy  
C h u s tk i jesienne i zimowe

oraz WIELKI WYBÓR bieliżm y m ę s k ie j  i d a m sk ie j, tylko
H o ż a  7  m . 4t1 . T e l e f o n  2 8 2 -8 1 .

skin w Mm wydarza
W arunki dogodno

poleca

]. piński
Twarda Na 6 m. 49.

T e le fo n  194-79.

^CYXOOOOOOCOCCXXrOOOO

Br. mi Eoija Rostfeowska,
chor. skór., wener., analizy krwi 
na syfilis. Powróciła. Chłodna  

M i 2S, tel. 99-29. od 3—5.

Czytajcie uważnie!

Wszyscy mogą nabyć tylko na
KAPUCYŃSKIEJ 13, m. 2. 

brama, parter, t e l .  503-47 .

K U  &S&TY
Wszelkie materjały męskie t 
damskie, zagraniczne i krajowe
m m  i feastiMPi timm
Csrdsrobę męską 
KcaMcją kmU i futrzana 
Sigiiiiię i stdławą
Towary bieliźrłiane w sztucz

kach i na metry
Uwaga: Filja Miodowa 2, 

sklep narożny.

J Mmm-i-

Garnitury. Jesionki, palta zimowe i futra
tyiko urzędnikom  pracującym 
umysłowo na b. dogodnych 

w arunkach 
robota  i dodatki so lid n e

i  „1 1 1 ”, U na 51 (Pasaż Sina) ftlfi) 15
O lb rzy m i w y b ó r m a te r ia łó w  z a g r a n ic z n y c h  i k r a jo w y c h

N a  R aty

M M  R  A  T T
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie I manufaktura

U S T f i f t t b Ł r U f l H  KAMBELICKA 17, en. S, 
JaŁeiCr.A Ż A Ł a o  w  b ra m ie  !-o  p ię tro .

ii Mim iii Mdi Mam
k

Żórawia 43. U p.
(G in n a zju m  w y ż s z e , m a te m a fc -p rz y r o d n icz e , p op ełu d .)

Wolne miejsca w kl. 4, 5 i 6, Kanceiarja czynna codziennie 
od 5 do 7 po poł. Wychowaócy całkowitej szkoły powszechnej 
przyjmowani są bez egzaminu do kl. 4.

F o t  i n i e m i ł y  w o ń
r . n óg , rą k  i  pach  u su w a  b a z jo w r o ln is  i z a 
pob iega  K R skanticie p o w sz e c h n ie  zn a n y  i w y

p ró b o w a n y

„ S U S O E Y I “
w puzŁełkacla z s i tk ie m  wyrobu Laborat. Farmac. 
rĄgi. K ow alski** w WARSZAWIE, MIODOWA 5.

I© !S3 a  d o g o d n y c h  w a r a n k a i
ubiory męskieT dziecinne i okrycia damskie oraz towary

łokciowe
D . B o ć k o ,  Elektoralna 45, te l. 511-45.

RATY 3 ZH
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie, ubiory męskie, jesionki naj

taniej w pracowni
Z ł o t a  i ® ,  m .  2 ® .

ł ml mann
c h o r .  sk ó r y , m e o z a p łc .  we
ner. 8—9 r. I 6—8 w. Panie 5—6 
Jerozolimska 7 (róg Brackiej) 
lei. 503-11.

I I  RATY!
C e n y  j a k  z a  g o t d w lę ę .

Ubiory m ęskie i okrycia damskie. 
S m o c z a  i m .  2 8 ,  rog Nowolipia, II piętro w podw.

wydzielin (gonokoki), plwocin, ltd.rVS»rs«T'K a-i tl. E. Pras
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Laboratorjum przyjmuje od 9—7.

■ A  R A T Y  i za gotówlę
Obiory męskie i paita zimowe, okrycia damskie 

na dogodnych warunkach.
Uwaga! Na składzie wielki wybór materjałów angieiskfeh I krajo

wych. Wszelkie obsialunki wykonywa się w przeciągu 
2 anł w znanej firmie

M .  K o s a t f b l i s m

P a ń s k a  8  m. 8 ,

Iiiizit Mhj PmwiMw Eiiisitl, tasjsltaia 
i Bimowjtli i. si. Wanzawy (Siaia 16)

o  t  w  i e  r

Kursy języków  obcych  i stenografji
zatwierdzone przez Ministerstwo Wyznań Religijnych I Oś

wiecenia Publicznego. Zapisy słuchaczów i słuchaczek na języki 
angielski, niemiecki I stenografji przyjmuje kanceiarja Związku co
dziennie oprócz niedziel i świąt w godzinach od 10—14 i od 19 — 
21 (Sienna 16, 11 p. tel. 7-10.

Wykłady rozpoczną się w pierwszych dniach'września.

NA RATY i za gotówkę
Tanio I elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

I Damskich S0EOL S S»ka 
Centrala L E S Z N O  7 3  m .  1 ,  t e l .  2 2 3 - 4 2

Fiija w Magazynie „Paryskim" 
C h ło d n a .  3 ©-

UWAGA I Na składzie wielki wybór materjałów angielskich 
i krajowych.

Dr. Biel Felten
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

El. M . P- BERLIS
Choroby weneryczne i skórne. 

L e s z n o  56 , g. 8—9 rano i 5—8.

Na raty
Ubierajcie się tylko w X rajo- 
w ej w y tw órn i Ubiorów cywil

nych i wojskowych.
O lbrzym ! w y b ó r  m a te r ja 

łó w  k raj. i z a g r .
G otorw . Z am ów ien ia ,

EtSSfl 58, Sftp 62,
obok domu Śląskiego. 
Ilw pga na a d r e s  T

Or. I. HSILEJKOWSKI
Choioby weneryczne 1 skórne 

Z ło ta  50 .
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

fi) CM? „TS2S
lis leczy w krótkim czasie. Nie
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 —■ 12 i 
4 — 8. _________________
j j l a s z y n y  do szycia znane 
M „Kasprzyckiego" Tanio—Hur
towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow
ska 153. Zamawiać można U- 
stownie.

solidne w wielkim wybo
rze p o l e c a  Franciszek 

Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny
bezkonkurencyjne.
Hailiia bez Pomocy korepetyto- 
UHaaU ra: Rozwiązanie zadań
matematycznych. Tłumaczenie ła
ciny. Krytyka literatury polskiej. 
Skróty historji. Samouczki języ
ków obcych.—Wydawnictwa księ
garni Wajnera, Bielańska 5 (1-sze 
piętro front). Żądać we wszyst
kich księgarniach. Katalog wy- 
dawnictwo wysyła bezpłatnie.

Lekarz: B e m y sta

D .  Ł . z & h ą ń ±

' p o w r ó c ił
przyjmuje w godz. od 10 — 2 I 

od 4 - 7  p. p.
Długa 18 m. 7, telefon 102-34.

Dr. Ś. Jermułowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Neis- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d’Arsonvala, Kro- 
mayera (lampa kwarcowa). Od 

12—2 i 5—7. Szkolna 8.

Dr. mai J- Zalewski
lek. as. szplt. św. Łazarza. Choro
by skórne I wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 84, m. 2.
Tel. 77-133. 5—7. panie 4—5.

R a  r a t y  h ssa & e t ń w k ę
OKRYCIA MĘSKIE *  k r i jo w y c i i  i z a y r ^ n ic z a y e h  m  

te r ja łó u r ,  pierwszorzędne i wykwintne wykonanie, poleca
Krawiec, Pańska 15 m. 2.

A N a U Z Y ^ t
S j  1 IBJf C h m ie ln i  34 

-nyiH2d.Li“3l1  wprost Dworca 
8’|, r.—7’j, w„ w niedziele 10—1

it. is i. f. y i © # a  '.t,L
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło
dna 26, tel.99-29. Od 1—3 I 5 -7 .

binokle, prezerwatywy
______ , „Venus", najlepsze
noże do golenia nadeszły. Naj
taniej bo w podwórzu. Optyk 
„Akst“, Jerozolimska 33 róg Mar
szałkowskiej. _____
Palfę garnitury, jesionki, ko- 
ru iiu , żuszki. burki, futra w 
wielkim wyborze po cenach kon
kurencyjnych, gotowe i na za
mówienia z własnych i powie
rzonych materjałów. Wytwórnia 
ubiorów męskich Sipowski i Ma
jewski, Chmielna 49, 11 p. front 
(Narożny dom przy dworcu głó- 
wnym). _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

no- 
ty-

sprzedam zaraz. 
Handlarze wyłą-

3 ni jTS damskie, prawie 
niLiH we, po siedemset

sięcy marek 
Piękna 64—11, 
czeni.

**1 liajiMsze Mili
Kostjumy damskie i dziecięce. 
Suknie, bluzki, spódniczki. Bieli
znę, T ry  Sec-baza' Mundurki, Far
tuszki, Gat'isitumki dla uczącej
się młodzieży poleca najtaniej

Szyszko i l iW M I !  99.
telefon 184-95.

Rołtklor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S* Redaktor odpowiedzialny: Jan M. BorskL Odbiło w drukarni „Robotnika", W arecka 3.


